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Kraków 21 lutego.
O interwencyi francusko-angielskiej ciągłe 

krążą pogłoski, a nawet ISord im nie za­
przecza, lubo stara się krokowi interwencji 
nadać formę „jak największej roztropności." 
D o interwencyi tej dałaby jednak powód 
tylko konwencya prusko-rosyjska. Jeżeli prze­
to rząd pruski pod groźbą choćby tylko 
dyplomatycznej interwencyi państw zacho­
dnich nie wprowadzi wojsk swoich do Kró­
lestwa Polskiego, to zachodzi pytanie, czy 
państwa zachodnie uznają misyę swoją za 
skończoną i obojętnie patrzeć będą na mor­
dy i pożogi, jakie żołnierz rosyjski szerzy 
po kraju i które nie są wypadkiem wojny, 
lecz poprostu środkiem wojowania, albo na­
wet dla wielu oddziałów i ich dowódzców  
jedynym celem wojny, jako nastręczającym  
łatw ość grabieży i rabunku. Czyż interwen- 
cya francusko angielska na to ma tylko po­
służyć, aby wojska rosyjskie nie potrzebo­
w ały  wyręczać się przyjaciółmi swymi, lecz  
aby same m usiały w alczyć z powstaniem? 
Z politycznego punktu widzenia o nic innego 
nie idzie państwom zachodnim, jak o zacho­
wanie zasady neutralności w całej jej mo­
cy, dozwalając udzielać Rosyi w szelką po­
moc materyalną do jakiej uprawniają Prusy 
sąsiedzkie i przyjacielskie stosunki, wyją­
wszy bezpośredniej pomocy w ludziach, a 
natomiast szanując zasadę neutralności jaka  
zależy na tamowaniu powstańcom dostawy 
wszelkich środków dalszego prowadzenia 
wojny. Gdy Francya i Anglia tyle od Prus 
i Rosyi uzyskają, czyż misya ich spełniona?

Przypuszczenie to opieramy na ciągłem  
w kwestyi interwencyi państw zachodnich 
powoływaniu się na umowę rosyjsko-pru- 
ską. Tymczasem bez tej nawet umowy, 
sam sposób wojowania wojsk rosyjskich 
w edług praw boskich i ludzkich, według  
prawa narodów i kodeksów militarnych u- 
sprawiedliwiałby wdanie się każdego uczci­
w ego rządu, któryby miał siłę do położe­
nia końca temu stanowi rzeczy. Mordowa­
nie bezbronnych, pastwienie się nad jeńca­
m i, dobijanie rannych, palenie miast i wsi 
nie zdobywanych nawet szturmem, nie nawie­
dzanych nawet przez powstańców, bez ża­
dnego pozoru wyjąwszy tego jednego, że 
to środek zacierający ślady rabunku i kra­
dzieży,— wszystkie te ciężkie zbrodnie w usta­
wach prawa publicznego zarówno jak pry­
watnego powinny być istotnym powodem  
wdania się rządów, które nie chcą ściągnąć 
na siebie podejrzenia, iż dla tego tylko prze­
szkodziły interwencyi pruskiej, że ta się 
z ich politycznemi rachubami niezgadza. Nie 
polityczne względy lecz względy chrześciań- 
skie powinny stanąć tu w pierwszym rzę­
dzie, i głów ną stanowić pobudkę interwen­
cyi. Dopóki wielkie zasady sprawiedliwości 
i miłości chrześciańskiej nie znajdą dla sie­
bie pomieszczenia w prawie publicznem lub 
w umowach międzynarodowych, nadaremnie 
prawić ludom o posłannictwie rządów , ja- 
koteż domagać się od n ich , aby z głębi 
przekonania sw ego służyły im w ich poli­
tyce.

Już po napisaniu tych s łó w , o trzym ali­
śmy depeszę telegraficzną z P a ry ża , k tó ra  
stw ierdza nadzieję bliskiego w dania się 
państw  zachodnich, jakko lw iek  rozciągłość 
onego ogranicza się do kroków  dyplom aty­
cznych. D epesza ta  b rzm i:

„ P a r y ż  21 lotcg >. L'Opinion Nationals oznaj­
mia, że rząd francuski postanowił interweniować 
dyplomatycznie na korzyść Pol ki, bądź sam, bądź 
wspólnie z rządsm W. Brytanii. Labo tego t.icmó- 
wią, lecz jest rzeczą pewną i ważną, że interwen­
c ja  nastąpi i to w bliskim cza de.

KORESPONDENCYA CZASU.
Z p od  L e ż a jsk a  17 lutego.

Gdy nieszczęśliwi mieszkańcy z za Sarn chronią 
się przed barbarzyństwem moskiewskiego żołnierza 
i sznkają na tatejszej ziemi ocalenia życia, gdy 
swojej chudoby ocalić nie zdołali przed rabunkiem 
i pożogą, lud w tutejszej stronie bywa niepokojony 
fałszywemi wieśdami niewiadomo przez kogoi w ja­
kim celu puszczanemi, iż powstańcy wpadają d 
Galicyi, żeby rznąć i mordować. Tak w dniu 13 
b. m. spłoszono Ind a miaaowicie koleniitów przy­
byłych na targ do Leżajska, puściwszy wieść, że 
w Brzyskowoli wsi pogranicznej obwodu rzeszow­
skiego rzną i palą powstańcy. Właśnie wysiano 
z Rzeszowa komisarza obwodowego p. Wiszniew­
skiego dla utrzymania porządku na g anicy. Kie­
dy tenż ? przejeżdżał przez Kuryłówkę za Sanem, 
nadbiega jeden ze strażników cbłopskich donosząc, 
że w Brzyskowoli powstańcy rabują. Raport zaraz 
poszedł do powiatu, jak gdyby rzeczywiście coś 
podobnego zaszło, i popłoch w miasteczku sprawił 
nie do opisania. Nie dość, że koloniś.i zamiast 
wracać do domu poszli w las szukać ocalenia, ale 
poeryniono przygotowania żeby zapobiedz rąban­
kom, wysłano ko ną sztafetę do Łańcuta ż ;by te 
legrafem przesłać tę wiadomość, a tymczasem ka­
zano chłopom z Kuryłówki uzbroić się w siekiery 
widły i wszelką broń i dalej w pochód do Brzy­
skowoli.

Wyrnizył burmisrrz z dwoma p licyantami u 
zbrojonymi w karabiny, straż fi lansowa z swoim 
przy wódzią, urzędnik powiatowy, żandarmi, a d i  
lej oddział chłopów. Mieszczanie tylko Lźyscy 
przyglądali się z podziwieniam tej wyprawie, by­
najmniej nie objawiając trwogi.

Pokaz ło się, że nikt nie zjawił s ę  obcy we 
wsi, prócz dwóch pidróżnycb, którzy w karczmie 
wypiwszy wódki, mówili, że idą do powstańców. 
Sztafeta wysłana do Łańcuta, a stamtąd telegra­
fem do Rzeszowa, przebudziła wojsko aż w Prze­
worsku, skąd w nocy wyruszył? pół szwadronu 
huzarów, którzy potem przybył* do Leżajska. Z i- 
nm  jednak wojsko przybyło, ci d*»j podróżni 
narobil i  wiele przestrachu, bo pierwsi chłopi, któ 
rzy ich dostrzegli sądząc, te  to powstańcy jadj  
którzy się z zagranicy przeprawili, poczęli uciekać 
w las. Chłopi idący na odsiecz Brzyskowoli, wi­
dząc uchodzących ludzi do lasn, tern więcej byli 
pewni, że są to powstańcy, i że zapewnie w hsie 
obóz mają. Poznsno się jednak wkrótce i błąd 
się wykazał, a wyprawa wróciła do Leżajska, tym­
czasem jednak nietyiko zawezwano wojska, lecz 
zaniepokojono wsie okoliczne, które nierychło przo 
konają się, źc to był popłoch d iromny.

Dia czego nikt nieprawi chłopom o mordach mo­
skiewskich], których ofiary z bliska widziano, o po­
żogach moskiewskich, których łuny świeciły aż na tej 
stronie, a ciągle tylko roznoszone wieści o napadach 
i gwałtach popełnianych przez powstańców, cho­
ciaż przykładu ieh niebyło? Czy lepiej się służy 
rządowi n epokojąc chłopów i budząc załogi woj 
ekowe, czy też budząc u ludu zaof*uie w spokoj- 
neść, która niesem nie była i nie jest naruszoną?

L w ó w  19 lutego.

(H. S.) W mieście naszem cicho i głucho, a 
wszystkich myśli zwróeoaj w strony Królestwa, 
skąd z niecierpliwością gorączkowo windom oś ń 
każdy wygląda. Serca nasze drżą obawą, by znów 
się nie dowiedzieć o jakim czynie barbarzyńskiej 
dzikości, któremi Mongołowie XIX wieku, idący 
pod sztandarami wspaniałomyślnego i liberalnego 
Aleksandra II, jak go minister francuzki nsżwać 
raczył, codziennie prawie w Królestwie i w pro- 
wincyach Zabranych się odznaczają. Pruscy" boha­
terowie, którzy piętnując i katując naszych w r. 
1848, także nie małym okryli się zaszczytem, ra­
dzi by co prędzej dzielić z moskalami wawrzyny 
tej walki, gdzie wolno pastwić się nad bezbron­
nymi. Mamy przecież nadzieję, że mimo tej spój­
ni moskiewsko pruskiej duch narodu nie podda się 
zwątpieaiu, ale tern sprężyściej wystąpi w obronie 
praw swoich.

Obok wypadków w Królestwie, gdzie krew stru 
mieniami płynie, gdzie dzicz barbarzyńska ogniem 
i mieczem hula po mongolska, a tern samem mi­
mo powodzenia broni naszych zawsze dostarcza 
nam bardzo wiele powodów do ciężkiego smutku, 
zadziwia wszystkich postępowanie tutejszej dyre- 
kcyi teatra polskiego, która jak w najlepsze czasy 
bawi publiczność przedstawieniami fars i komędyi. 
Nie czas dzisiaj pisać o teatrze, ale scena, którą 
niegdyś Ujejski w swych rozbitkach nazwał świąty­
nią naród jwego słowa, ale dyrekeya wraz z aktorami, 
których tenże poeta wliczył między bohaterów i 
kapłanów, powianiby podzielać uczucia chwili obe­
cnej, i nie stawać z niemi w sprzeczności. Milcze­
liśmy długo na tę niap. zyZWoitość, w nadziei, że 
dyrekeya sama zrozumić stanowisko sceny narodo 
wej w czasie teraźniejszym. Lecz gdy na jutro za­
powiedziano znów komedyjkę zfrancuzkiego prze­
łożoną, musimy ze smnt&iein wyznać, że takie u 
rągane się z uczuć narodowych, nie czyni zaszczy­
tu dyrekcyi sceny polskiej we Lwowie. Nam się 
zdaje, że po świeżych wypadkach na c łem pogra 
niczu w bliskości Krakowa władza pewnie nie 
wzięłyby za złe dyrekcyi, gdyby odwołała tak nie 
stósowne w chwili podobnego smutku przedsta­
wienie.

Wozorai odbył się pogrzeb Franciszka Z.ręby, 
Żołnierza Kościuszkowskiego, który umarł 16 bm. 
w tutejszym szpitalu głównym, li ząc 112 lat ży­
cia. Staruszek ten żył we Lwowie w największej 
biedzie, a znaleziony przez p*trol policyjny w ja ­
kimś ogrodzie przedmiejskim i oddany do szpita­
lu głównego, dokonał tamże smutnego żywota. Jest 
prawdziwie godnern zastnnowie da, ż ■ istniejące u 
nas towarzystwa dobroczynności, które powinny 
przecież w myśl założenia swego wykrywać po­
trzebnych a zasługujących na pomoc współbraci, 
nie wynalazło Kościo^kowskiego zołnurza, co był­
by umarł może pod płotem, gdjby me patrol po 
licyjny? Należy to do wielu smutnych objawów 
w mieście naszem, gdz.o zawsze więcej pochopu 
do teatralnych wystąpień niż do cichych a p ży- 
teczijyeh czynów i do wytrwałej pracy •»? wytknię 
tym celu. Na pogrzeb zebrało się do 3,000 ładzi. 
Młodzież niosła trumnę aż na smętarz łyczakow­
ski. Tym sposobem oddano przynajmniej cześć i 
ostatnią posługę zwłokom starca, który niegdyś 
walczył pod sztandarem narodowym, gdy za życia 
nikt się o niego nie troszczył.

Przy tej sposobności muszę % obowiązku spra­
wozdawcy dotknąć jednego szczegółu, który sła 
sznio każdego zadziwi. Na kartkach pogrzebowych 
wydrukowano: „Franciszek Zaręba, żołnierz zpod- 
dowództwa Tadeusza Kościuszkiu. Poiicya tutejsza 
nie chciała dozwolić tego dodatku, ale kazała go 
wyrzucić. Dla czego? trudno pojąć. Ksżde dziecko 
wie przecież, że Tadeusz Kościuszko był w r. 1794 
naczelnikiem powstania narodowego; i że zwłoki tego 
naczelnika spoczywają w grobach królów polskich 
w Krakowie. Wiemy wszyscy oraz, że na cześć 
tego naczelnika istnie mogiła w Krakowie. Z tego 
więc wynika, że Kościuszko był wodzem żołnie­
rzy, a tak i na kartce pogrzeho ej wolno zawsie 
było zapisać, że zmarły był jednym z tych żoł­
nierzy. Nie słyszeliśmy o żidnyia przepisie

drukowym , któryby nie pospalał wy powadzenia 
na takiej kartce; źo zmarły służył jako żołnierz 
pod rozkazali w ad ia , którego zwłoki uczczono 
złożeniem w grobach królów, spokrewnionych z dy- 
aastyą panującą w cesarstwie austryackiem, a na 
którego cześć usypano mogiłę w Krakowio. Musi­
my to zatem u wstać za skrzętność w celu utrzy­
mania porządku. Lecz nam się zdaje, żn skoro 
nie ogłoszono staau wyjątkowego, także wykony­
wanie cenzury miejsca mkć nie powiuno, a tern 
mniej, gdy znane nam przepisy drakowe władzę 
policyjną do tego nie upoważniają.

Wiedeń 20 lutego.

□  O 8tosuakach Austryi w tej chwili do Rosyi 
dzienniki podały kilka wiadomości, które pokaza­
ły się zupełnie fałszywemi, i przyniosły przez to 
nowy dowód, ż i stosunki te stały się raczej w tych 
ostatnich czasach trudniej szemi i ostrzejszemi. Mó­
wiono, że książę (Jurczaków dziękował tutaj za 
zawieszenie sejmu. Pokazało się przeciwnie, że mu 
gwałtowno mowy i poruszenie umysłów w Galicyi, 
byłoby właŚDie na rękę. Jeżeli sejm pójdzie teraz 
spokojnie, będzie to druga niedogodność dla pla 
aów rosyjskich. W Petersburga chcisnoby Austryę 
ruchem polskim zawichrzyć, nim się do dalszych 
operacyj przystąpi. Gabinet tutejszy odebrał to o- 
strzeżenie z Londynu. Współcześnie zaczęto tu 
mówić o podniesieniu kwestyi polskiej wspólnie 
z Franoyą i o naradach, które już mają się odby 
wać między dwoma gabinetami. Drugim do tego 
powodem była koaweneya militarna prusko-rosyj 
ska, której cel Anglia wiedziała zaraz po podpis a- 
aiu. Prusy w tej konwencji, i to artykuł główny, 
obowiązują się zająć Kongresówkę, g iy  Rosya po 
sunie swe wojska za Prut, Anglia wolała postawić 
sama kwestyę polską niż czekać, ażby się oca 
wysnuła z kwestyi wschodniej. Zaprotestowała, 
uieczekaiąc na Francyę przeciw interwencyi pru 
skiej. P. Bismark Sehónbausen mija się z prawdą, 
gdy twierdzi, że nie było żadnej protestacyi. Jego 
organa już wyznały wprzódy, że była nota lorda 
Russella w tej mierze. Teras Anglia robi krok 
drugi, kombinując z Franoyą, wniosek względem 
Polski. Zdaje się, że ten krok drngi nie wstrzy 
ma Rosyi i Prus od dalszego posuwania się na 
drodze, na której już stanęły. Nastąpią więi wy 
padki inne, a trudne teraz do obrachowama. Ze 
Austryaw tej chwili właśnie się rozbraja, to wielu 
łomaczy pewnością jaką ma ze strony Anglii, 

Francyi, a nawet i Włoch, a potem, ża nad Dnaa- 
jotn zebrałaby w razie potrzeby siły odpor iedde 
z tych korpniów, które ma w Węgrzech, w C łrr  
wacyi i na Pograniczu. Tymczasem względem wy­
padków w Polsce zaszłych, Austrya pozostanie 
tak jak dotąd. Występować przeciw, bjłoby uie 
po ludzku a nawet i niepolitycznie i tego nie 
aczyni. Austrya posostauia ua stanowisku dotych- 
cza80wem. Przytułek jaki deje o3obom szukają 
cym sebronieńa lub i rannym, jest dowodem, że 
stanowisko to jest zupełnie prusko-rosyjskiemu 
orzeciwne Dla tego powtarzam, między Wiedniem, 
Berlinem i Petersburgiem wyrabia aię sytuacya co 
raz trudniejsza i przykrzejsza.

Posłowie polscy wyjeżiżają stąd w tych dniach. 
Sejm będzie otwarty 2go marca.

rzeczy i kilka książek z biblioteki, potem zawołał 
na chłopów, tym kazał zapłacić sobie po pół ru­
bla lub ile dał ctóry, za wykonanie rozkazu rabo­
wani*. N'ebawom ci hajdamscy rzucili się i w 
chwili to uskutecznili, biiąc się pomiędzv sobą o 
Kosztowniejsze rzeczy. Następnie w łazienkach za­
brali wszystką miedź kotły, rury, żtlaztwo, w a- 
parata porąbali, podobnież z stajni wyprowadzili 
krowy, a co nie mogli zabrać jak f rtepiany, te 
przed domem porąbawszy zostawili. Służących zaś 
groźbą śmierci przykładając im bagnety do piersi 
zmuszali do wykrywania jeśli co gdzie ukryli. 
Znaleźli, się między prwpędzonemi włościanami cc 
robili uwagi, czy nie będą odpowiedzialni za ten 
rabunek, Ba co im oficer moskiewski odpowiedział 
kłamstwem', iż się nie mają czego obawiać, bo 
cesarz choe aby tylko co 23 mil jeden pr.n pozo­
stał, „a wy powinniście się starać, aby tu żaden ży­
wy nie wrócił, za co jeszcze za każdego zabitego 
dostaniecie zapłatę." Spytał się dalej oficer ów, czy 
udający oficera, gdzie są panowie, a gdy włościa­
nie odpowiedzieli, że w Krakowie, oficer ów kła­
mliwie dodał, że i tam rząd weźmie ich na hak. 
Tegoż samego losu jak powyższy doświadczył dom 
sąsiedni należący do obywatela krakowskiego.

Po dopełnionym rabunku rozkazali moskale pa­
lić domy, a sami z gromadą spędzonych i zachę­
conych do rabunku włościan udali się dc wsi Smar- 
dzewie i innych okolicznych dworów, które mieli 
na programie zniszczenia. W ówczas ttkże przy­
brany świadek tych wypadków dostrzeżony przez 
rabusiów, ledwo zdołał njść i dla tego nie wie 
czy i te domy spalono.

W dniu 18 t. m. gdy wojska moskiewskie pali­
ły i niszczyły sam Ojców, to jest wszystkie bu­
dynki w okolicy ruin zamku ojcowskiego, zrabo­
wali wprzód rzeczy które mogli zebrać, a nastę­
pnie spędzili kilku włościan zachęcając ich aby 
zabrali meble i inne pozostałe jeszcze rzeczy z 
hotelu, z domu właściciela, z domu wójta i innych. 
Lecz włościanie nie chcieli tego uczynić, i domy 
wraz z pozostałemi ruchomościami spalono.

Z p od  O jco w a  21 lutego.

W duiu wczorajszym (20 lutego) moskale uzu­
pełnili zniszczenie w Ojcowie; dowiedziawszy się 
bowiem, iż dom p. Kowalskiego dyrektora kąpiel 
oego, nieco ua ustroniu będący, zaopatrzony do­
statnio w ruchomości, Bpiżarnię, garderobę i wiele 
kosztownych rzeczy ocalał od rabnaku i pożogi 
przed parą dniami dopełnionej, z którego właści­
ciel zdoŁł ujść z życiem w owej nieszczęsnej chwili 
wraz z ż mą i dziećmi; kilkunastu żołnierzy z ofi­
cerem przyprowadziwszy znaczną gromadę chło­
pów okolicznych z wozami, a odbiwszy drzwi 
mieszkania najprzód sam oficer z kilku żołuierza- 
mi wszedł do niego i zabrał co kosztowniejsze

S t a s z ó w  18 lutego.

Po utarczce 17 t. m. i odparcia wojsk rosyjskich 
atakujących Staszów, Naczelnik wojskowy woje­
wództwa sandomierskiego jenerał Langiewicz wy­
dał następujący rozkaz d tie any:

„Towarzysze broni! Pół sotni kozaków, jeden 
szwadron dragonów, jedaa rota piechoty i jedna 
rota strzelców ośmieliły bię zaatakować nasz obóz. 
Wedlu zwyczaja po zdradziecka i barbarzyńsku 
przed rozpoczęciem boja zapalili miasto, ażeby ty­
siące rodzin po lasach i polach zmarniały od gło­
dów i mrozów. Towarzysze broni! Wasz# dzielność 
ocaliła miasto i zmusiła podłego wroga do hanie­
bnej ucieczki.

„Jesteście kilkanaście dni pod bronią a odwaga 
wasza, spokoj ność wasza, karność wasza, wesołość 
wasza i trv?og« moskali nakazują mi sądzić, że 
jesteście osiwiałemi w boju żołnierzami.

„Jedlnia, Szydłowiec, Bodzentyn, Suchedniów, 
Baranowa, Góra, Wąchock, Ścięto Krzyż i Sta­
szów w Ciągu 27 dni okryły Bławą was obdartych, 
ogłodzonych, zziębniętych i strudzonych marszami 
i biwakami.

„ Kraj który ma takich żołnierzy, musi być wol­
nym i potężnym. Towarzysze broni Ojczyzna i 
historya niezapomną 17go lutego".

Przez resztę dnia 17 lutego i noc spokój pano­
wały w Staszowie. Wojska rosyjskie cofnęły się 
jak się zdaje do Stobnicy. Jen. Langiewicz, od­
począwszy z swym oddziałom w Staszowie ruszy 
zapewne w pochód

S t a s z ó w  17 lutego wieczór.

Zdam wam sprawę w krótkości o ostatnich ćzia- 
łauiach oddziała polskiego pod dowództwem jen. 
Maryana Langiewicza.

W dziesięć godzin po szczęśliwćj dla tego od- 
d-ału potyczce pod św. Krzyżem i odparciu ata-

C zęść L i te r a c k o -A r ty s ty c z n a .

KILKA RYSÓW Z ŻYCIA 

A. Mickiewicza.
(A. M. Sa vie et sa croyance p. Edmond Fontille 

Paris 1862.)

Życie i dzieła znakomitych ludzi wprawiają 
w taki ruch umysły współczesnych i potomnych, 
że nie wiele lat trzeba żeby o nich napisano całe 
biblioteki. W Niemczech o Szylerze i Getym sto 
razy więcej sklecono tomów, niż ci zostawili po 
sobie. U nas niedoszliśmy do tego szału konien- 
tatorstwa i świdrowania w tajemnicach serca i 
mózgu jenialnych nieboszczyków, bo jeszcze poj­
mujemy żywem uczuciem, i czujemy świeżością 
pojęć któremi nas obwiała wonna poezya. .•

O Mickiewiczu, który w duszę narodu umiał 
lepiej zagadać, i ściślej się z nią zespolić, niżeli 
fctóry z sławionych europejskich poetów, dotąd bar­
dzo mało napisano. Po większej części pozbiera­
no szczegóły i daty biograficzne, upstrzone po- 
bieżnemi uwagami porobionemi w sposób tak szor­
stki i nieprzyzwoity, że pisząc choćby żywot tan­
detnego księgoroba, jeszczeby wypadało delikatniej 
z jego osobą się obchodzić. Szczególniejsze mają 
też niektórzy wyobrażenie o sądzie pośmiertnym: 
zdaje się im że lada fakcik często żle przedsta­

wiony, lub z płotki urosły, daje im prawo zapu­
szczać swą kusą miarę nawet w tajemnicze głę­
bie ducha, w które zapewne nigdy niezaglądnęli 
bo niebyliby tak rozpaczliwie płytcy jak  są.

Ale niepytajmy o głębię; daleko gorzej obraża 
ow ton jakim odzywają się ci co stając w obec 
poważnej postaci wielkiego wieszcza biorą go 
z góry, potępiają lub poniżają doraźnym wyrokiem 
zupełnie jakby chcieli się mścić na nim za jego 
wyższość, za tę arystokracyę jeniuszu, najspra­
wiedliwszą ze wszystkich arystokracyj.

Kiedy jedna szczególniej, bibliograficzno-biogra- 
ficzna zbieranka o Mickiewiczu umieszczona w pe- 
wnem piśmie, robiła na czytających takie wra­
żenie, jak  gdyby lokaj porwał się z kijem na 
swego pana ; miło nam powitać świeżo wyszłe 
w Paryżu dziełko poświęcone pamięci naszego 
wieszcza przez francuza p. Edmunda Fontille. 
Oprócz znanych szczegółów z życia poety, znaj­
duje się w niem wiele rysów, które autor, tytułem 
przyjaciela mógł był zebrać w codziennych sto­
sunkach z Adamem.

List Aleksandra Chodźki zamieszczony w przed­
mowie do tej biografii, tak się o niej wyraża:

„Wielce wdzięcznem WPanu, że mi udzielić ra­
czy łeś pracy swej o Mickiewiczu, a chociaż to 
„tylko jedna karta, z życia co przeszło takie pró- 
„by i tak szczytną zostawiło naukę — zawsze to 
„karta nacechowana piętnem prawdy.

„Oprócz korzyści żeś go znał z bliska a tern sa- 
„mem kochał, masz i tę korzyść, że niejesteś z ce- 
„chu tak zwanych literatów. Twoje bowiem opo­
w iadanie wchodzi odrazu w grunt przedmiotu i 
„wprost zmierza do celu... Jest to przymiot nie 
„spotykający się w żadnem z pism ogłoszonych 
„dotąd o Mickiewiczu: jedni niezdolni czerpać u

„źródła wierzeń i dążeń geniuszu, poniżają go 
„ściągając do swego poziomu; inni grzeszą zby­
tk iem  gorliwości; wszyszy widzą i cenią w nim 
„tylko wyobraźnię poetycką. W człowieku tak 
„hojnie uposażonym od natury jak Mickiewicz, 
„władza imaginacyjna niebyła niczem innem jak 
„ową folie du logis zostającą pod strażą innej 
„wyższej duchowej potęgi —- czyli inteligencji 
„ścisłej i umiarkowanie rozważnej, o jakiej nie 
„wiele wiedzą tak jego oszczercy, jak  przesadni 
„panegiryści".

Nacisk Aleksandra Chodźki na ten zdrowy i 
silny organizm umysłowy jaki odznaczał poetę, 
podnosi właśnie ową ważną stronę, pomijaną 
przez niepoznających się na niej oceniaczy jego 
tworów i życia. Kto tylko miał szczęście zbliżyć 
się do nieśmiertelnego wieszcza, nawet w epoce 
najmistyczniejszych jego usposobień, mógł się prze 
konać z kilku słów rozmowy, ile w nim było 
trzeźwego, prostego, a razem głębokiego sądu o 
rzeczach i ludziach. Wskazując najszczytniejsze 
drogi ducha, niespuszczał on z oka rzeczywistego 
życia, i rozumiał je praktyczniej i jaśniej, niż owi 
co się mienią być par excellence realistami. Zdanie 
Aleksandra Chodźki tem większą ma wagę, że 
będąc w zażyłości z Mickiewiczem w najważniej­
szych trzech rozdziałach jego żywota, to jest 
w Wilnie, Petersburgu i Paryżu, miał wszelką spo 
sobność poznać go z gruntu, i wyrobić sobie o 
nim najrzetelniejsze zdanie.

Niniejsze studium, lubo składa się z wielu zna­
nych szczegółów, daje jednak w całości swojej 
nowy pogląd na wieszcza, mianowicie w owym o- 
kresie missyi messyanicznej którą głosił z kate 
tedry, czynami stwierdzał wystawiając się na po­
ciski, godzące weń, lecz niezdolne zabić tego co

było nieśmiertelną prawdą w tej nauce, rażącej 
więcej nowością form, niż błędami odszczepień ;twa, 
a zawsze rozbudzającej duchowe życie.

L

Adam Mickiewicz urodził się w Nowogródku, 
niewielkiej mieścinie litewskiej na d. 24 grudnia 
1798 roku. Szlachecka jego rodzina w skutek nie­
szczęść krajowych podupadła na mieniu. Dziecie 
przyszedłszy na świat wątłe i chorowite z trudno­
ścią tylko dało się utrzymać przy życiu: starania 
i pieczołowitość matki, niewiasty wielkiej duszy, 
gorliwej cbrześcianki, wsparte łaską cudu, niedały 
mu umrzeć. W ulubionym swoim poemacie: Pa­
nu Tadeuszu podaje ten szczegół na wstępie:

„Panno święta co jasnej bronisz Częstochowy 
I w Ostrej świecisz Bramie! Ty co gród zamkowy 
Nowogrodzki ochraniasz z jego wiernym ludem! 
Jak mię dziecko do zdrowia powróciłaś cudem— 
Gdy od płaczącej matki, pod Twoją opiekę 
Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę;
I zaraz mógłem pieszo, do Twych świątyń progu 
Iść za wrócone życie podziękować Bogu." —

Rodzice posłali go do miejscowej szkoły, gdzie 
nauczali XX. Dominikanie. Dobrzy ci zakounicy, 
zachwyceni bystrem pojęciem chłopca z osobliwą 
pilnością zajęli się jego wychowaniem: już to roz­
wijając w nim zaród cnoty danej mu od Boga 
a przez pobożną matkę ugruntowanej w duszy, 
już obudzając wszelkiemi sposobami zamiłowanie 
nauki. Wcześnie ocknął się w nim dar do poezyi. 
Wzruszony widokiem pożaru wybuchłego w mia­
steczku rodzinnem. ułożył z teeo WYDadku wier

sze co zdumiały nauczycieli, a nawet podobały 
się jego ojcu prawnikowi z powołania, a wierszo­
pisowi z okoliczności.

Również wczesny udział miał on w życiu na- 
rodowem. W pamiętnym r. 1812 z ogółem swych 
ziomków poił się nadzieją że Napoleon zwycięży 
Moskwę, i odbuduje Polskę w dawnych granicach; 
z nieopisanym też zapałem powitał orły francu­
skie na ziemi litewskiej. Co czuł w owej chwili 
w owym roku 1812 można sobie wyobrazić czy­
tając ustępy z Pana Tadeusza.

Roku ó w l . . .  .
Z dawna byłeś niebieskim oznajmiony cudem 
I poprzedzony głuchą wieścią między ludem; 
Ogarnęło Litwinów serca z wiosny słońcem 
Jakieś dziwne przeczucie . . . .
Wojna! W ojna!— Niebyło w Litwie kąta ziemi 
Gdzieby jej huk niedoszedł. . . .

Chłop żyjący w niedostępnych puszczach patrzy 
na niebo:

dziwna łona pała 
W puszczy łoskot: to kula od jakiegoś działa ■ . .
—  B itw a !
—  G d z ie ?  w  k tó re j  s t ro n ie !  p y ta ją  m ło d z ień ce  
C h w y ta ją  b r o ń ;  k o b ie ty  w z n o sz ą  w  n iebo  ręce; 
W szyscy  p e w n i zw y c ię s tw a , w o ła ją  ze  łz a m i:
„Bóg jest z Napoleonem! Napoleon z nami!
O wiosno!. . .  jedna w mojem życiu . . .
Ja c ie b ie  d o tą d  w id zę , p ię k n a  maro s e n n a ! . . .

W r. 1817 ksiądz Mickiewicz stryj jego, jeden 
z dziekanów Uniwersytetu Wileńskiego, przywo­
łał go do siebie. Studencik pożegnał rodzinny No­
wogródek żywiąc w duszy męzkie postanowienia i
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k u  moskiewskiego, oddział ten odbył marsa flan­
kowy na Małaszotów do Rakowa. W okolicy św. 
Krzyża nie mógł ten oddział pozostaó, boby był 
ogłodzony a również nie miał tam materyału i ży­
wiołu do swego wzmocnienia. D. 14 t. m. przybył 
oddział Langiewicza do Staszowa, ażeby nabyć 
butów, podków i kos i ażeby odżywić strasznie 
zmęczonych żołn:erzy. Dnia 17 t. m. z rana o go­
dzinie ósmój podsunęło się pod Staszów pół so­
tni kozaków, szwadron drrgonów, kompania strzel 
ców celnych i kompania piechoty rosyjskićj. Tój 
sanićj chwili szpiegi rosyjskie zapaliły przedmie­
ście (Staszówek) Bój s :ę rozposzął i trwał 3*/4 
godziny. Dalszy pożar miasta został wstrzymany 
a odwaga oddziału Btrzelców polskich wprowadzo 
nych do boju i celność ich strzałów odparły Mo­
skali. Strata moskiewska jest znaczna, bo w po­
ległych i ranionych wynosi do 120 ludzi i wiele 
koni. Strzelcy polscy Btrzelający z zakrycia stra 
ciii 4 poległych i 7 ranionych. Moskale pierzchli 
w popłochu. Brak jazdy uniemożsbnił całkowite 
ich rozbicie. Podziwianie mieszkańców wzbudza 
karność i odwaga żołnierzy oddziału polskiego.

W arszaw a 18 lutego.

0  Komunikacya nasza z Sandomierskiem jest 
bardzo trudna, dla tego też aiemamy pewnych wia­
domości w W um aw io o ruchach moskali i działa 
niach jenerała Langiewicza w tamtej prowiucyi. 
Organ rządowy zawiera po ra*. trzeci raport ro­
syjski, że wojska moskiewskie rozbiły oddział Lan- 
gircwicza i zabrały mu 3 drewniano armaty. Już 
same te doniesienia rosyjskie o trzechkrotnem ko- 
lejao zupełucm rozbijaniu Langiewicza dowodzą, 
jak  są f.łszywe, i zapewne wkrótce czytać będzie­
my urzędowy kłamliwy raport, że po raz czwarty 
rozbito trzy razy już przez Dziennik Powszechny 
zniesionego Langiewicza. D jułceisnie moskiewskie 
nie umie czy nie chce oznaczyć ani miejsca, ani 
dnie potyczki; i nie dziwimy się temu, albowiem 
okazałoby się, że tea bjuletyn rosyjski mówi o po- 
tyczc ’ pod klaszi re a S viętokrzyskim l ig o  t. m., 
o której nam niedokładne wprawdzie wiadomości 
d niosły, iż Langiewicz odparł moskali ubiwszy im 
wiele ludzi i ż j po pobiciu moskali pomaszerował 
do Staszowa J).

W Studziannie w Opoczyńskiem, stał znaczny od­
dział powstańców pod dowództwem Jeziorańskiego. 
Wyroaszerował ztamtąd i dnia 15go lutego zajął 
Przedbórz, wyparowawszy kozaków z miasta. Za­
bito kozakom kilku ludzi, reszta uciekła. Po je 
dnodniowym odpoczynku, oddział ruszył dalej, gro 
żąc siłom moskiewskim w Częstochowie. Ra 
port rosyjski nsjkłamliwiej donosi, że moskale 
rozbili go w Studziannie i że powst.ńcy uciekli do 
lasów, albowiem moskale dopiero w dzień po wyj 
ściu powstańców ciągnących dalej, cśmiclili się 
wejść do Stndzi&nny.

W bliskości Warszawy pomiędzy Okunie^em a 
Mińskiem, m»ły oddział powstsńców z kilkudzie­
sięciu ludzi złożooy, miał utarczkę z moskalami 
dnia 16go lutego.

Oddział powstańców w okolicach Ctyżewa w O 
strołęckiem zniósł dwa patrole kozackie, jeden z 20 
ludzi, z którego tylko Śch ocalało, drugi z 6ciu la 
dzi, z którego jeden tylko ocalał. Takie potyczki
są najwłaściwsze dla p artyzan tów  i ta k ie  p rzyno­
szą wiele pożytku, bo zaprawiają łatwemi zwy­
cięstwami młodego żołnierza do bojuj większe 
z«.ś bitwy prowadzone dubeltówkami i kosami nie 
mogą być uwieńczone zwyeięztwem.

Rząd rosyjski w Dzienniku Powszechnym donosi 
jeszcze o potyczce pc d Mławą w błockiem. Spo­
dziewamy się stamtąd pewnych wi3domośji.

Mordy i rabunki popełnione przez wojska mo­
skiewskie w Rakołupaeh powtórzyły się i w są­
siednich Wojsławicach. Hrabia Poletyłło, bawił u 
siebie z gośćmi: p. Wojciechowikim Tytusem i je­
go zięciem, p. Duninem, byłym wojskowym pol­
skim starcem i p. K ua i domownikami. Moskalu 
pijani podeszli pod dwór i palnęli kartaczami, cd 
ksrtacza padł syn p. Wojciechowskiego. Kiady, 
niespcdzicwrjąc s ę żadnego napadu, spokojni mie­
szkańcy dworu Wojsławickiego chronią się gdzie 
mogą, p. Dunin wybiegł do cfLera zapyteć się, 
co za przyczyna tego napadu. Oficer w odpowie 
dzi porąbał go pałaszem; żołnierze wbifgli na po 
koja i zaczęli strzelać kfikam i do kob et i dzie­
ci. Hrabia Poletyłło, który, który jest radzcą sta 
cu, ocalał z dziećmi, inni są mocno poranieni. D 
tego napada, pb zebraniu więcej szczegółów je-

') O porażce wojsk moskiewskich przez Langiewicza 
pod św. Krzyżem lig o  t.m. zamieściliśmy już dokładne 
doniesienia, jak również następnie o marsza jego do 
Staszowa, z gór św. Krzyskich, gdyż potrzebował odży­
wić swój oddział, a puste góry św. Krzyskie niedostar- 
czały mu do tego zasobów. Podobno po osiągnieniu 
tego celu opuścił znów Staszów pobiwszy wprzód 17 
t. m. atakujących go Moskali, i pociągaął w inną 
stronę. P. R. Cz.

szcze powrócimy; wykazuje on ostatnie rozpasanie 
się tłuszczy żołdackiej i dowodniej wskazuje niebez­
pieczeństwo, jakiem zagrożeni zestali najspokoj­
niejsi ludzie. Moskale przeszłego tygodnia zrabo­
wali jeszcze mieszkańców Szczebrzeszyna, dopu­
szczają się jak  zawsze gwałtów najobrzydliwszych. 
Miasto było spokojne.

Przybyły do Warszawy koleją dwa pułki kon­
nej gwardyi, W. książę wyjechał na ich spotka­
ni?. Jaden z tych pułków ma udać się koleją do 
do Częstochowy.

W dniu 17 t. m. o godzinie 6 wieczorem wyje­
chał z Warszawy do Częstochowy jenerał-adju­
tant Czerwiński; mówią, że ma objąć dowództwo 
nad oddziałem wojsk moskiewskich posuwających 
się z Częstochowy przez Pilicę do Olkusza, w miej­
sce pułkownika gwardyi Korff*, (śtóry jest synem 
jenerała Koiffi zastępującego obecnie jenerała Ram- 
ząja, który został zawieszony w służbie) albowiem 
pułkownik Korff zastrzelił s!ę. a)

Donosiłem już że polski naczelnik miasta W ar­
szawy wydaje drukowane rozkazy dzienne do mie­
szkańców miasta. 0;óż właśnie 15 t. m. rano, gdy 
ajenci rosyjscy głosili że nastąpi w tym dniu re 
wolucya w Warszawie, i urzędowe okręgi rosyj­
skie rozpuszczały wieści niepokcjące i dać mo­
gące pozór do rzezi, polski Naczelnik miasta wy­
dał rozkaz dzienny zalecający spokojność i wstrzy- 
manie się od manifestacyj, który to rozkaz noszą­
cy numer 4ty, rozrzucony był w tysiącznych dru­
kowanych egzemplarzach. Zamieszczam tu dosło­
wnie tea rozkaz, gdyż jest duśś ważnym doku­
mentem historycznym do dziejów obecnych wy­
padków.

„Ner 4. Rozkaz dzienny Naczelnika miasta.
„Z rozkazu Rządu Narodowego, Naczelnik mia­

sta podaje do publicznej wiadomości:
„1) Poniewgż młodzież szkolna, nie licząca 

18, na równi z incą do szeregów narodowych 
przyjmowaną być nie może, zaleca się jej ścisłe 
uczęszczanie do szkół i pilne zajęcie się naukami, 
siczególaie historyą Polski, w której znajduje tyle 
przykładów godnych naśladowania; bo tylko dro­
gą pracy przygotuje sobie młodzież możność sta­
nia się pożytecznymi obywatelami krają. Przestrze­
ganie wykonania niniejszego rozkazu poleca si 
rodzicom i opiekunom uczniów i profesorom, któ­
rzy pojmują swoje względem Ojczyzny i Narodo­
wego R iądu obowiązki. Liczymy zresztą na pa- 
Iryotyzm samych uczniów, że się obejdzie bez ża­
dnej kontroli, bo oui sami ściśle się zastosują do 
rozkazów Rządu Narodowego.

„2) Ponieważ patryotyczne uczucie ogarniające 
wszystkich, pobudza znanych już cddawna ze 
swego poświęcenia rzemieśluików warszawskich, 
do rzucania warsztatów i wychodzenia do cbozów 
nawet bez rozkazu Rządu Narodowego, z czego 
korzystają ajenci moskiewscy, by ich uwieść, a 
póżuiej oddać w ręce pclicyi, a takie smutne wy­
padki, coraz częstrfzemi się stają, zaleca się za­
tem : „Aż;by nikt nie ważył się zapisywać do od­
działa wychodzących, dopóki werbujący nie oka 
że upoważnienia do robienia zaciągów, opatrzone­
go pieczęcią Naczelnika m iasta; a w razie nawet 
regularnego zsciągn ęcia się, ażeby nikt nie opu 
szczał dotychczasowego zajęcia, bez wyraźuego na 
to rozkazu ze strony tego, który zaciągał na listę 
ochotników. Za bezpieczeństwo osób wychodzących,
u m epoddających  się  tym  przepisom , R>.ąd N aro ­
dowy nie odpowiada".

„3) Ponieważ nagłe ukrycie się wszystkich u 
rzędników rosyjskich w cytadeli, jak również 
przeds ęwzięte ciągle więcej ścieśniająca środki, 
prowokowanie przez ajentów moskiewskich ladno- 
ści do manifastacyj, wyrodziło w mieszkańcach 
stoicy przekonanie, usprawiedliwione okrucień­
stwami przez najazd na prowincyi dokonanemi, te  
miasto w prędkim czasie uledz ma rabunkowi i 
rzezi, zaleca się zatem: „Ażeby mieszkańcy stoli 
cy, przez najspokojniejsze zachowywanie się ot

*) Dzisiaj wysłany został z Warszawy mały oddział 
gwardyjski żołnierzy do Skierniowic dokąd w południe 
ruszył nadzwyczajnym pociągiem.

lane doniesienie które otrzymaliśmy, jak się zdaje 
pod tym względem pewniejsze mówi iż jenerał adjutant 
Crerwiński wysłany został na urządzenie napowrót 
straży granicznej od Sosnowców począwszy po Zawi­
chost o ile to będzie mógł dopełnić. Co Bię tyczy o 
zastrzeleniu Bię pułkownika Korff*, m> my także do­
kładną wiadomość. Nastąpiło to w Ogrodzieńcu, na 
drodze m iędzy Pilicą a Olkuszem. W tym miejsen 
mięła się kompania wojsk rosyjskich maszerujących od 
Pilicy rozdzielić na dwie: jedna pod dowództwem puł 
kownika Korffa miała ciągnąć w prostym kierunku na 
wschód podobno ku Miechowowi, droga pod dowódz­
twem pułkowika innego szła do Olkusza. Otóż puł­
kownik Korff gdy miał to dowództwo objąć zgroma­
dził oficerów swego oddziała i  powiedział im, że gdy 
poleceń mu danych jako oficerowi, nie może pogodzić 
z oficerami człowieka, przeto ich żegna i  wyszedłszy 
parę kroków do drugiego pokoju, zastrzelił Bię. Szla­
chetny człowiek! P. R. Cz.

wszelkich manifest »,cyj, do których są poduszczani, 
nie dawali najazdowi pozoru do jakichbądź sroż 
szych bezprawi. Gdy nadejdzie i dla nas Warsza­
wiaków chwila, według uczynionego w odezwie 
zobowiązania, powołamy was uroczyście; nateraz 
zaś wymagamy spokoju, bo on jest dla zwycię- 
ztwa Bprawy potrzebny. Niech jednakże to rozpo­
rządzenie nie przeszkadza mieszkańcom na własną 
rękę starać się o broń i o amunicyą, bo ta zawsze 
będzie dla nas potrzebna: czy to dla obrony na­
szego życia, przez wrogów nawet pód rodzinną 
strzechą zagrożonego; czy to dla stania w obronie 
niepodległości Ojczyzny*.

„Niech żyje zgoda i wytrwałość! Niech żyje Oj­
czyzna! Warszawa dnia 14 lutego 1863 r.“

B e r l in  19 lutego.

$  Dwie iuterpelacye w ciągu jednego tygodnia 
w sejmie pruskim odnoszące się do sprawy pol­
skiej , nowy to i znaczący dowód ważności tejże 
w ogólnej polityce europejskiej. Dyplomacya wy­
mazała ją  już z listy kwestyj żywotnych prawa 
publicznego, i poniżaną do spraw wewnętrznych 
Rosyi, starała się milczeniem swem złożyć na za­
wsze w grobie zapomnienia. A oto jeden strzał 
wojenny, który rozległ się nad tym grobem, zbu­
dził ją  z martwych i okazał całą jej żywotność 
i ważność w spółeczuym i politycznym pcr.ądku 
świata europejskiego.

Iaterpelaeye w sejssie pruskiem, mianowicie dru 
ga, wychodząca z łona frafccyj mających większość 
w izbie, frakcyj niemieckich, która się nigdy wiel­
ką sympatyą dla Polski nie odznaczały, i nawet 
jeszcze w tym estatnim czynie głównie interesem 
pruskim i niemieckim były powodowane, druga 
ta interpelacya, m ówię, oddała sprawie polskiej 
niezmierną przysługę; oddała ją  nie samej tylko 
sprawie polskiej, lecz cał-ij cywilizowanej Europie; 
a przysługą tą jest, abym się w krótkich słowach 
wyraził, publiczne potępienie niecności i barba­
rzyństwa systemu rządu moskiewskiego. Żaden 
głos nie odezwał się w jego obronie. Ministrowie 
stracili przytomność lab nie mieli odwagi prote­
stować przeciwko zgrozą przejętej mowie Wal- 
decka. Publiczność na trybunach zatrzęsła się okla­
skami. Rtąd moskiewski poniósł stanowczą moral­
ną klęskę, z której mu w Niemczech nie tak ła­
two będzie się podżwigoąć. Niechaj p. B llault 
dowie się z mów reprezentantów k ra ju , więcej 
zaiste mającego powodów oglądania się na Rosyą, 
aniżeli Fraucya, co to jest wspaniałomyślność i li­
beralizm moskiewski, do których oa naród polski 
odesłał.

P. Bismark nie dał odpowiedzi na interpelacją 
niemiecką poprzestsjąc na tej, którą dał na inter 
pelacyą polską. Snać nie chciał powiększyć obu­
rzenia, które konweneya zawarta z Rosyą wywo­
łała w narodzie przez same pogłoski. Potwierdzają 
się one tern milczeniem rządu. Oskarżenia opiera­
jącego się na depeszy Tęgoborskiego do posła ro 
syjskidgo w Berlinie, przejętej przez powstańców 
i ogłoszonej w Czasie oskarżenia, że Prusy same 
ofiarowały się z daniem pomocy Rosyi, p. Bismark 
nie mógł inaczej zrzucić z rządu, ja k  zaprzecze­
niem autentyczności t j ż e  depeszy. Leży to w in 
teresie obu kontraktujących rządów, a szczegół 
niej rosyjskiego w W arszawie, aby nie utrudniał 
jeden drugiemu poio&euia przyznaniem  się do tego 
rodzaju prtl minaryów. Sama treść depeszy po­
świadcza jej autentyczność.

Skutkiem interpeLcyi był wniosek, podany przez 
Hoverbecka i Carlowitza, oświadczający, „że nie 
leży w interesie Prus, pomagać rządowi rosyjskie­
mu lub powstańcom polskim, i że żadnej z wal 
czącyeh stron niepowinno być dozwolonem, prze 
chodzić na teryt ryum pruskie, bez poprzedniego 
rozbrojenia". Wniosek podpisany przez 134 po­
słów, przesłany został do komisyi złożonej z 21 
członków. Rzecz więc jesecze nieskończona. Wnio­
sek miiśoi w sobie nowy konstytucyjny konfł kt 
pomiędzy rządem a reprezentacją kraju. Wedle 
słów konstytucyi rząd nieme ża samowolnie zawie­
rać takich trahtató w, które „albo są traktatami h en- 
dlowemi, albo któreby na kraj wkładały c ężary 
lub na pojedynczych obywateli jak ie  obowiązki". 
Niemasz wątpliwi śei, żo wniosek, poprzednio już 
pomiędzy dwiema najliczniejszymi frrstteyami umó­
wiony, przyjęty będz;e wielką większ- ścią izby. 
Cóż się wtenczas stanie z konw encją? Czy się 
rząd z niej wycof*? To trudno przypuścić, chyba 
w takim razie, żo Anglia, Francya, a podobno i 
Auatrya żądać będą cd Prus przestrzegania ś słej 
neutralności. Jeżeli to Die nastąpi, i Prusy zastó- 
sują s ę dc ząwi rtej konwencyi, zkąd wezmą fun­
dusze na pokrycie jej kosztów ? W kołach poseł 
akieh panuje niezłamaue postanowienie, nie uchwa­
lić ani grosza na tę improwizowaną mobilizacją, 
którą Waldeck nazwał „ilustraeyą do reorgan.za- 
cyi armii".

Obrady izby poselskiej, wywołane ostatnią ia- 
ierpeiacyą, przemieniły z gruntu opinią publiczną

pod względem zapatrywania się na sprawę polską. 
Rząd czuje, że się wybrał nic wczas z okazaniem 
Rosyi swoich sympatyj. Organa jego łagodzą jak 
mogą zawartą umowę, ale w tej obronie szydła 
ciągle z miecha wyłażą. Nia chcą przyznać obo­
wiązania się do interwencyi, d e  przyznają koope­
racją , to jest, wspólne działanie w celu uśmierza 
nia powstania. Nie kijem go, ale pałką. Niepodo­
bna powtarzać wszystkiego, co w mieście, w pry 
watnych i publicznych towarzystwach mówią o- 
twarcie przeciwko dzisiejszym ministrom. Niezado­
wolenie rośnie w głąb i w szerz. Kto przewidzi 
komplikacye, w jakie rząd może być jeszcze na 
wewnątrz i zewnątrz powikłany? Prasa prze-t ze 
ga, ale to głos na puszczy. W izbie jeden z po­
słów objawił bez ogródki, że nie ministrowie, 
lecz wojenny gabinet króla rządzi dziś Prusami.

W i e d e ń  20 lutego. Dziennik ustaw psństwa 
?.awiera w numerze XIX reskrypt cesarski z 17go 
lutego tyczący się ogłoszenia i prawomocności u- 
staw krajowych, obowiązujący Czechy, Dalmacyę, 
Galicyą z W, Ks. Krakowskiem, Austryą powy- 
żój i poniżój Aoizy, Saleburg, Kary ity ą , Kraicę, 
Bukowinę, Morawę, Sdąsk, Tyrol, Vorarlberg, Go- 
rycyą, Istryą i miasto Tryest z okręgiem.

Na wniosek moich ministrów postanawiam na 
mocy § 13 ustawy konstytucyjnćj co następuje: 
Pod względem ogłaszania ustaw krajowych, i cza­
su, w którym obowiązywać poczynąją, mają tym­
czasowo aż do rewizyi z konstytucyą zgodnej mo­
jego patentu s Igo Btycznia 1863 r. (dz. ustaw N. III) 
wejść w życie postanowienia tyczące się rozpo- 
dzeń władz krajowych, zawarte w §§ 4 i 5 ‘ym 
rzeczonego pateuto.

Wiedeń 17 lutego 1863.
Franciszek Józef ra. p.

Arcyksiążę Rajner m . p . Schmer- 
ling m .p .  H dn  id . p.

Z Najwyższego rozkazu 
Baron Ransonnet m. p.

Reskrypt tea jest w związku z obradami sejmu 
dolno-austryackiego. Sejm poruszył w obradach 
kwestyą prawa ogłaszania ustaw krajowych, a w 
tem ogłoszono powyższy reskrypt. Mioisteryum u- 
w&żałj więc spesób ogłoszenia ustsw krajowych 
za rzecz państwa, a sejm u hwslił w skutku tego 
oddać powtórnie tę sprawę wydziałowi, którzy w 
swem sprawozdaniu oświadczył Bię za kempeten- 
nyą sejmu do ogłaszania ustaw krajowych. Wy 
dział tem uzasadnia swoje oświadczenie: W Au- 
stryi należy ustawodawstwo do zakresu bądź po- 
wszeebećj, bądź szozuplcjszćj Rady pań dwa bądź 
do sejmów krajowych. Wedłng nich oznaczona jest 
także kompetencja, jeśli chodzi o prawo podwzglę 
dem ogłaszania ustaw. Jeśli więc chodzi o ustawy 
tyczące się p sń itw a, obowiązują § 12 konstytucyi; 
jeśli o ustawy krajowe, należy rzecz do owych 
czynników, które m sją władze prawodawczą w 
sprawach krajowych. W pojęciu więc władzy pra- 
wodawczćj w sprawach krajowych zawarte jest 
tem samem prawo rozstrzygania o sposobie ogła­
szania ustaw. Przeciwnie nie wynika jeszcze z wła­
dzy prawo da wczćj w sprawach państwa prawo do 
stanowienia o sposobie ogłaszania ustaw krajo­
wych.

Presse donosi, że co do doniesienia, które w 
dzeuniku swym podała, jakoby Rosya wystąpiła 
w Wiednia z wnioskami dokładnie sf rmułowany- 
sni w kwestyi polskićj, otrzymała ze strony do­
brze poicf rmowarój wiadomości, ż 3 z wszelką pe­
wnością Rosyą tego kroku nie czyniła. Przy łój 
sposobności piszą o stósuakach pomiędzy Austryą 
i R osyą: Już w pierwszych dniach powstania do­
magał się tutejszy rosyjski poseł wydania chro­
niących się do Auslryi zbiegów i powstańców; ale 
kiedy mu odpowiedziano, że wprawdzie tego u vzy- 
cić niepodobna, jednak zarządzenie środków pły­
nących tak s traktatów jakotsż z obowiązków są- 
(łkdzktej pr*yj*Ż !i, a więc ścisłe pilaowania gra­
nic, internowanie wkraczających na terytorynm au- 
atryackia powstańców w miejscach od granicy cd- 
dalonycb, zabronienie udawania się do Pol.ki i 
przewozu broni itp. przyobiecano, Rosya tem za­
dowolona, zaprzestała dalszych żądań lub wnio 
ikÓA. A jeśli się nie mylimy, jeszcze w ostatnich 
dniach oświadczył p. B&łabia w imienia swego 
rządu, że zg»dza się na zachowanie się Austryi w 
obtc rzeczonćj sprawy.

O mn-żaniu, jakie zrobił* pogłoska o pnnkiój 
interwencyi na polityczne koła we Francyi, piszą 
pod datą 17go b. m. do Donau Z tg :

„Pomimo ostrożnego oświadczenia p. Bismarka 
na interpelacyą posła w polskich, koła nasze poli­
tyczni} nie wątpią już więcćj o możliwości, że te­
mu mężowi stanu w końcu Bię oda, z powstania 
w Królestwie Polskiem wykrzesać europejską kwe­
styą, a może europejskie zawikłauie, jeśli powsta­
nie dłużćj potrwa. Francuskie sympatye dla Pol­
ski są uśpione, ponieważ krżdy uw&ża, że po­
wstanie nie ma nadziei. Zachowanie się Prasom 
przypisywane rozgrzewa i pomnaża sympatye, i

już korzystają niektóre dzielniki z pozoru pruskich 
zachcianek interwencyjnych do poruszenia agitaeyi 
na rzecz Polski.

Siecle narobił strasznego hałasu bezczelnem (?) 
doniesieniem o umowie pomiędzy Prusami i Ro­
syą, że Prusy na wypadek, gdyby Rcsya do utrzy­
mania porządku w rosyjskich prowincyach wojsko 
wyprowadzić miała, obsadzą Królestwo Polskie. 
Silcie grozi otwarcie wojną n i  taki wypadek, a 
Le Temps, który się nie łatwo zapala i nie tak 
łatwo wierzy, przyjmuje to doniesienie, ażeby je ­
szcze dokł*dnićj określić groźbę. L ’Opinion N a ­
tionals bębni już ca alarm po olicacb. Patrie przy 
łącza się do orleanistowskićj Revue des Devx Mon- 
des, która dyplomatycznej żąda interwencyi. Wszy­
stkie dzienniki są przeciw Rosyi, jeśli nie są za 
Polską. Sama tylko La France zgadza się z po­
lityką w oświadczeniu p. Bismarka wypowiedzianą.

Jeśli powstanie dłużćj potrwa, to francuskie u- 
czucie narodowe napierać będzie na Cesarza, aże­
by Polski całkiem nie opuszczał. Jeżeli Prusy bę 
dą interweniować, to nalegać będzie na Cesarza 
agi tary a, którćj lekceważyć nie można, agitacya, 
ażeby wprost zabronił interwencyi. Włoską agita- 
cyą nastroiły w jesieni 1858 osoby wysoko poło­
żone. Pod wpływem praskiej interwencji agitacya 
w sprawie polskićj z pośród ludu i z kościołów 
wzniosłaby się do tronu.

Tak sądzą polityczne koła o polityce słusznie 
lub niesłusznie przypisywanej p. B smarkowi. Lu­
dwik Filip, mówią tu, musiał z powodu Polaków 
wiele znosić w Petersburgu i Paryżu. Ctsarz nie 
wtrąci sam siebie w takie położenie. Jeżeli wy­
stosuje życzliwą notę do Petersburga, to musi bj ć 
całkiem pewny jej skutku. Jeśli zaś skutek jest

ewny, Rosya oszczędzi sobfe mądrych rad przez 
wcz śae uprzedzenie. Jeśli więc gabinet paryski 
wyda notę, to zdecydował się także na inieyatywę, 
a do tego musiałaby interweneya pruska podać 
pozor i środki, i służyłaby za drogowskaz. Pod 
wszelkiemi okolicznościami traktowałaby Franoya 
c&łą kwestyę w zupełnej zgodzie z Anglią, a  że 
w takim razie postępowauoby rozważnie, gwaran- 
cyą są Drouln de Lhuys, P a lae rs tm  i obee...e przy­
jazno stosunki mccarstw zachodnich z konstytu­
cyjną Austryą.

Presse pisze w swym najśwież-tzym numerze: 
„Całe europejskie dziennikarstwo zajmuje się wy­
łącznie pruską interwencją w sprawie polskiej, 
którą wszystkie najcelniejsze organa jednakowo 
potępiają. Jesto to dziś już rzeczą niepodobną, 
K.Ż9by rządy spokojnie opuszczały ręce, kiedy całe 
dziennikarstwo jednym chórem domaga się czynów. 
I dla tego też nie brak znamion wszelkiego ro­
dzaju, że nakoniec, wprawdzie nieco póżao, na 
rzecu Polski jakiś krok się zrobi. Z Paryża dono­
szą: Nota praska, która o możliwości zbrojnej in­
terwencyi Prus do Polski napomyka, miała tu na­
dejść, a w skutek tego mówią o pewnych ukła­
dach Francy i z Anglią, które wspólną odpowiedź 
na tę notę miały na celu. Z innej strcnv znów 
mówią, że Anglir przedłożyła p k n  w Paryżu i 
Wiedniu, wedłag którego to trzy mocarstwa zaję­
łyby to samo stanowisko w kwestyi polskiej," Po­
dobnie piszą z Wiednia do Kóln. Z tg: Panuje te­
raz nżdzwyczajoy ruch w dypl maeyi z powoda 
kiffcstyi polskiej. Hr. Rechberg znosił się w osta­
tnich dniach kilkakrotnie z posłami angielskim i 
frau en sk im , a sądzę że mogę z pewnością donieść, 
ża te trzy gabinety na to się zgodziły, że już w 
sprawie ludzkości poozyuić należy kroki w cela 
położenia końca walkom w Polsce. Sądzą, żo już 
w najbliższym osasie nastąpi wspólny krok w Pe­
tersburgu, któiy ma mieć na celu nakłonienie ce­
sarza Aleksandra do nadania Polakom tego, eo im 
się według traktatów należy.

Ciskawem jsat także, co z Wiednia piszą o sta- 
uowisku gabinetu austryaokiego w kwestyi polskiej 
do Gazety Spenera. Wedłag tego doniesienia, które 
iu w treSci podamy, p. B .labia był bardzo czyn­
nym, ażeby skłonić gabinet wiedtński do zsjęcia 
w obsfi wypadków w Polsce tego samego co Prusy 
stan wiska. W zeszłym tygodniu, kiedy po dzien­
nikach słuchających rosyjskiego natchnienia obwi- 
nii.no Austryę o sprzyjanie powstaniu polskiemu, 
p. Bałabia todzień bywał w hotelu spraw zagra­
niczny ch i po całych godzinach obrabiał hr. Recb- 
berga aż.by go przekonać, jak jest niczbędnem, 
aby Austryą zachowaniem swem dała dowód nie­
wygasłej jeszcze solidarni ści konserwatywnych in­
teresów tizeth półno.nych mocarstw. H-. Recbberg 
miał dać p. Balabinowi do zrozumienia, że Amtrya 
dotąd nie zaparła się konserwatysnego stanowiska 
pod żadoym względem, a w obec wypedków w 
Polsce ssmyśU tnym sć się przynajmniej tak samo 
polityki konserwatywnej, jak  się jej względsm 
Wioch i Wschodu w obec wspomnianej solidarno­
ści konserwatywnych interesów trzymała Rosya i 
dotąd trzyma. Z tnód ten nie zniechęcił rosyjskiego 
dyplomaty; owszem używał wszelkich środków, 
ażeby uchwycić ze słabej strony pewne wyższe, zna­
komita koła, na które tradycyjne rosyjskie sympatye 
pewien urok jeszcze wywierają. Z łaja się, że to

ając żądzą dobicia się takiego stanowiska któ- 
y dało mu sposób niesienia pomocy ukochanej 
tce i braciom, pogrążonym przez świeży zgon 
:a w stan graniczący z nędzą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

L IS T Y  ze W SCH O D U .

(Ciąg d»le«y.)

Roku 325 a 20 swego panowania, Konstantyn 
postanowił pierwszą bazylikę Sofijską, nie na cześć 
jakiej świętej tego imienia, alu na cześć Bożej mą 
drości Ir ayia aoąia (po turecka Aya Sophia). Po- 
więsszył ją był syn jego Konstancyusz, a w r. 404 
za Arkadyusza spłonęła ona w części podczas za- 
mięszania wywołanego wygnaniem ś. Jana Złotou- 
stego. Odbudowa ca r. 415 przez Teodozyusza ligo, 
spłonęła Znowu w  532 r. a piątym panowania Ju­
styniana, podczas wielkiego powstania sprawionego 
spółzawodnictwami cyrkovtemi. Jastynianowi za­
wdzięczamy gmach obecny, który chciał, aby był 
najwspanialszym jaki widziano od stworzenia świa­
ta. To też kazał zbierać po calem cesarstwie, co 
tylko było i pozostało drogich marmurów i rzeźby. 
Tak dostał z Efezu zapewne, ze świątyni Dianny cśm 
kolumn zielonawycb; z Rzymu cśm innych, które 
Aurekan zabrał był ze świątyni Słońca w Heliopolis 
(Baalbekn); świątynie ateńskie, w Delo, Cyzyku, 
Ozyrysa i Izydy w Egipcie, musiały się także o 
płacić. Dwóch budowniczych greckich Antemiusz

% Tralles i Izydor z Miletu kierowali pracami. Jak ­
kolwiek łatwowierność i pochlebstwo rozgłosiło, to 
c-Sarz otrzymał wprost z n eba i pLn budowy i 
pieniądz potrzebny, to pewna, że CLsarz sum za 
ł iżył pierwsze podwaliny i wiele razy na dziań 
przychodził doglądać 10,000 robotników, nagradza­
jąc  najgorliwszych i najpracowitszych. Obszerna 
płaszczyzna zalana masą betonu dwudziestu stóp 
grubości, która schnąc nabyła twardości żelaza, 
służyła za podstawę tej budowie. Mury stawiano 
z cegły, ale pilastry z wielkich kamieni wapien 
aych, powiązanych bakami żelaznemi równie jak 
płyty marmurowe, któremi wszystkie ściany we 
wnętrzne zostały wyłożone. Do budowy kopuły, ka 
zał Cesarz przyrządzić na wyspie Rodus cegłę ze 
ziemi tak lekkiej, iż dwanaście ich ledwie tyle co 
zwykł* jedna ważyło. Miały na sobie napis nastę­
pujący: Bóg to postawił, Bóg tem opiekować oię 
będzie. Układano te cegły warstwami regul«rcemi, 
co dwanaście warstw wkładano relikwie pizy modli 
twie kapłanów. Kościół dokończony odpowiednió 
był ozdobiony wewnątrz. Okrom marmurów naj­
droższych kapitele i tablatury były jłocone, kopa­
ły boczne malowane eakaustykicm; kopuła główna 
świeciła mozajką na dnie złotem; podobnie wszy­
stkie obrazy miały iłote tło. Naczyń drogich, krzy­
żów, kandelabrów, było do zbytku, a wszystko ze 
szczerego złota, równie jak  24 wielkich ewangelij, 
z których każda ważyła dwa kwintały. Ołtarz «ye« 
rnant^a uczyuion był z mieszaniny zioła i Brebra, 
żelaza i platyny, pereł i dyamcutów razem stopio 
aycb. Ołtarz tak odlany nasadzony potem został 
kamieniami najdroższemu Stół opierał się na czte- 

jroch słupach szczerozłotych nad nim wznosiło się 
iCyboryum (do Najświętszego Sakramentu) i czte­

rech łuków srebrnych *'ż ligających kopułę złotą, 
a na niej bryła złota U 8 fantów i krzyż złoty wa­
żący fantów‘80. Prtz'>.teryu3 , ambona, tron p i 
tryarchy, siedzenia gjedtniu kapłanów były odpo­
wiedniej wytworacśei i bogactwa.

Pojmujemy, że świątyn>a wymagała nie
zmisraego wydatku; mary wznosiły się zsL dw iso 
dwa łokcie nad poziom, » j ° ż wyszło 454 kwinta- 
łów złota. To też Cesar® metylko wkładał w tę 
budowę dochody z prowincyi cesarstwa i haracze 
barbarzvńiów, ale w końcu uciekał się do śrouków 
gczesanych dla dostania pieniędzy. Budowanie skoń 
czyło się r. 548 w lat 16 od zadęcia. Cesarz cd 
był poświęcenie kościoła z największym przepy­
chem. Po tryumfalnym pochodzie po Hipodromie i 
prz.hojne.a obdarzeaiu lsdu wstąpił do świątyni i 
zawołał: „Chwała Bogn! który mnie znalazł go 
dnjin dokonan a tego dzieł*; zwyciężyłem cię S i- 
lomonie!" (Salomon n iem y c i czy kogo zwyciężył, 
oi o chwale własnej, jedno o Bożej, ze świątyni 
jaką mu dźwignął). Ofijry, biesiady publiczne, ja ł ­
mużny, trwały przez dni czternaście.

Wszakże bania S .fijska, za śmiało budowana, 
zapadła się r. 559 w skutek trzęsienia ziemi. Izy­
dor młody, wybrany do odbudowania, zmniejszył 
jej obwód a podparł pilasiry mocnomi i marami 
dodauemi zewnątrz. Roku 987 za Cesarzów Bazy­
lego II i K m tiutyna IX nowa naprawa była po­
trzebni, a w r. 1371 trię»i0Qie ziemi |krzyż obiliło, 
jakoby zapowiedź z b l iż a ją c y c h  Bię Tarków, już o 
iiadłych w Eropie. Roku 1453 po zdobyciu cesar­
skiego greda przez niewiernych, mnóstwo kapła 
nów, mnichów, niewiast i  ludń  wszystkich stanów 
natłoczyło się do Scfijskiego kościoła, zdobywe# 
wjechał aż przed wielki ołtarz i zeskakując z ko­

nia zawołał: „Niema B jga jeuo Bóg i Mahomet 
jego prorok." Był t> zassk rzezi i rabunku. Ch-se- 
śeu ire  pokazują sobie ciemną plamę na mu.ze, 
oiówiąc, że Mahomet wstępując po trupach pobi­
tych chrześciau, rękę w krwi ich umaczauą poło­
żył na marmurze, zapswuo na znak wzięcia w po­
siadanie i poświęcenia na słażbę swego proroka. 
I ma legend*, którą Grecy z upodobaniem do usta 
tuich czaiów p wtaczali, osiowała, że w czasie naj­
ścia bisurmauów, kapłan pewien, mszę ś. sprawu­
jąc uciekł z kielichom od ołttrza i zniknął przez 
drzwi ukryto w jednej z gal r / i ,  a  drz,*i to na­
tychmiast znalazły się zamuro#aucmi; ale gdy ba­
zylika Sjfi,ska przywrócoaą zostanie nabożeństwu 
cLrześciańskiemu, drzwi się te otworoą i kspłan 
wróci do ołtarza dokonać przerwanej ofiary. Nie- 
uczęśeiem dla legendy pan Fussati, budowniczy o- 
ntatoiego sułtana, mając sobie poruczoae u -.prawy 
polrzeoae, owe drzwi i znaLzł tylko ciasną ka 
pliczkę i schody giuzami zawaFue. Alu Fgonda ta 
iymbol zujo nadzieje wiernych dusz, iż gdy do- 
aonają czasy gniewu B.żego nad Grekami za ich 
apor odszczepisńczy, prawdziwa i miła B gu służba 
Katolicka zaczaio się zuuwu święoić w tym przy­
bytku Tymczasem wracąjmy do podboju.

Mahomet zdobywco, obróciwszy k ścićł aa me 
czet albo D&ami podparł go zewnątrz od strony 
południowo-wschodniej i dobudował minaret Suhm 
dodał drugi a Marad III wyniósł dwa inszo josz- 
cae od strony północn j-wschodniej j umieścił aa 
szczycie kopuły ogromny półksiężyc z bronsu, 
Którego pozłota sama kosztowała 50,000 dok tów. 
Teuża Sałtan zarządził restauracyc wewnętrzne i 
sprowadził z wyspy Marmara dwie ogromno urny, 
które miały pochodzić z Pergamu, jajkowate, słu­

żąca dziś do ablacji, & każda z ni b mieści < 
1250 kwart wody. Nareszcie wzmi mko* any pj 
Fi ssati Tetsyńczyk rodem, pomiędzy latami 1847- 
49 przeprowadził naprawę zaptłoą gmachu i : 
pomocą żelaza a podmurować zrę zuie ukrytyc 
wzmocnił arkady, któro wraz z całą budową z 
groż.ue b /ły  upadkiem. D. 13 lipca Suitan Abdc 
Madżid, uroczystym obrzędem, oddał znowu gma< 
Sofijski muzułmańskiemu nabożeństwo. W atin  
t bccaym niepodobna prawie odgadnąć kszt/łtu z 
wcętrznego pierwotnej budowy. Ogromno pcdpoi 
Mnrada Iii, mnóstwo zabudowań póź dej szych, i 
ź ji, medresse (szkól) grobów i domów prywatny* 
za zrywa cJkiem  plan dawniejszy. Pomiędzy cztero: 
ui u. ret imi wysokiemi ale prostemi i nieco cię 
kiem j wzaosi się wielk* kopuła, na murseh 
pokładach białych i różowych z kolei, zdobioi 
a podstawy swojej wieńcem jasnych okien, maji 
po bukach od wsch da i ZŁchida dwie półkopni 
Od strony wschodniej widać drzwi czworobocz. 
pięknego stylu, ozdobiona s^eścią kolumnami z ma 
mura i poru u, a których poziom niżoj dziś t 
ulicy. Od strony południowej są tiurbe (kaplica 
grobowe), fontanna do obmyć i główne wejście i 
wielkiego przedsionku. Na frontonie zachodnie B< 
zylitsi, .ozrożn ć można, thoć niewyraźnie, ^łui: 
jońskio nakżąco dawniej do Atrium , albo dan 
dziń-Jn poprzedzającego świątynię. Aby nie obr 
żuć Mazułmasia Cmześcianie, nawet mający firma 
uii.w.h dzą teuii drzwiami, t le  inną ulicz;m * 
póiaooy mniej wystawioną na wejrzenie wierz: 
cyt • Aijęcie obaw i: przed wejściem wewnati 
jest niezbędne. ( Dalszy ciąg nastąpi.)

—»> >«<.«.
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Bkutkowało, a br. Rechberg okazał się potem le­
piej usposobionym i być może, ża byłaby zasila 
zmiana w z ł  chowaniu się Anstryi, gdyby na radzie 
ministrów nie był wystąpił p. Scbmerlicg i me po­
zyskał większości dla zdania swego, według kto 
rego Austrya dotychczasowego^ swego zachowania 
się w żadnym kierunku zmienić nie powinna. Zda­
nie to znalazło wyraz w artykule Donau Ztg or­
ganu p. Schmerlinga. (Przed kilku dniami powtó­
rzyliśmy ten artykuł z Donau Ztg w Czasie.)

Królestwo Polskie.
Do opisu czynów wojsk rosyjskich podaje Bre- 

slauer Ztg nowy dodatek. Jestto list następującej
osnowy: ,

Od granicy polskiej 15 lutego. Krążące tu pogło- 
Bki, że powstańcy polscy jak  bandy zbójeckie go­
spodarzą, nie przebaczając ani mieniu, ani krwi 
spowodowały nas do zasiągnięcia wiadomości m  
miejscu. Możemy więc na zaspokojenie tych, któ 
rzy mają granicą krewnych, do publicznej podać
wiadomości że zo strony powstańców mieszkańcom 
tamte szym żadne n ie  g r o z i  niebezpieczeństwo. 
Inaczej zachowuje się wojsko rosyjskie, czego do­
wodzi także fakt następujący. D. 10 b. ro. oddzia 
mniej więcej zc stu ludzi złożony pod dowództwem 
kilku obcerów, który wysłano w cela aresztowania 
każdego Polaka bez w yjątku, wstąpił po drodze do 
wioski o dwie mile od Eidkun położonej, w które, 
Niemiec trudnił się gospodarstwem. Po uwięzieniu 
proboszcza w pobliżu mieszkającego udał się od 
dział do dworu, ściągnął z powozu, którym ktoś 
z sąsiedztwa przybył w odwiedziny, kosztownefj 
trzane pokrycie, a pomimo, że z wielkim pośpie­
chem podano jadło i napój, rozbili żołnierze ba­
gnetami i kolbami szsfy i spiż ruie, potłukli okna 
i' poniszczyli drzwi w kancelaryi, nie bacząc nawet 
na cesarskiego orła tum zawieszonego. Oficerowie, 
których kilsa razy wzywano na pomoc i obronę, 
albo nie mieli władzy lub chęci d i  powstrzy­
mania ż łdactwa; dość, że po przetrząśnieniu domu 
wzięto się do rabowania stajni, zabrał zwycięzki 
oddział 20 wozów naładowanych sianem, słomę, 
rzemienną nprzężę i odzież parobków i dziewek 
którym tym sposobem zrobiono szkodę na 160 ru­
bli Ale i to nie zaspokoił ) jeszcze nienasyconej 
paszczy rabusiów; zrabowali potem dom wójta, po 
mimo że stało tam na k waterze dwóch i fi jerów 
Po dokonaaiu takich bohaterskich czynów udał się 
oddział do Rybar i zebrał tu nowo wawrzyny zra 
bo wszy dwie karczmy do tego samego własci- 
cielą należące. Ani kawałka chlaba, ani kro: h 
trunków nijzostawjono dzierżawcom Ksrezm.

P r o * y.

Dolskiego która podziela cały świat ccy wilizowa-1 -  Dnia 20go lutego dosięgła najwyższa tempera powtórnego rabunku dalszej części Ojcowa poda- toryum austryaekie chroniąc się przed m rduąccm
av R u d  bvłbv Yepiej uczynił, gdyby spokojną I tura + 0 ° ,2  najoiższa — 4°,t ,  barometr stał ciągle L y  powyżej, jes t ch irakterytycznym ; dowodzi on, łołnicrstwęm rosyjskiem.
radą łagodnego z Polakami postępowania * był in- wysoko, o godz. 2ej po południu na 336” ,56, o 10ej ż tołaierst««o nakazywało włościanom rabować i Około intetweucyi dyplom* tycznej państw zacbo
terweniowsł w Petersburgu. Dzisiejsza polityka wieczór na 337”’,08 o godz. 6ej rano 2 Igo lutego na L abjeraź czeg0 gamo „ b ra ć  nie mogło, chcąc w dnich w sprawie polskiej obraca się cała polityka w te

,   _ „ _______i _ : „„ I «.iałv ałnhv nńłnnr»nn.»ni-hnnni. w ieczorem  I c  . .  . .  I . . .  .   _v .żywo przypomina ów czas,
prezentacyi krajowej Carakr in ogłaszano I chmurno; raco a i go mi. o eej goaz. wsaazywai ler-i -ou.o (jum um nui,.      » * -  .

.ju  °g,a8zau" : . . 1_A_  Na nwsgi Lometr — B°,l R. | w krwawem ocalony starciu." Szczegółowe opisy m- Uonwencyi było prawdziwe. Mimo tego, mne dzień
— Jutro w niedzielę dnia 22go lutego, Kated.jnych rabunków oraz mordów i pożogi w Miecho- aiki dsją  mu wiarę; gdyż wszystko przemawia zn

ś. Piotra w Aatio. | sie  przez wojska rosyjskie sprawionych, podawać tern, że mowa ta  mieściła w sobie warunki przez
będziemy kolejno. Dodać tu winniśmy, iż w pier- \ L Europe wymienione, a Nordd. Ztg nie śmie na-

P r e z e s  m i n i s t r ó w  B i s m a r k  
mówcy muszę oświadczyć, ż-) według zasiągnię 
tych wiadomości depesza w Czasie była nieauten­
tyczną. Co się tyczy ściągania lezerw prawa rządu 
oolega na artykule konstytucyi, który J. K. Mości 
oddaje naczelnictwo nad armią. Trudno żeby mow-

u y u n i v i u j  m U U I  L T W U P I V  f u  ^  y & ■ M. ,  w

1 | wszym dniu no walce w Miechowie żolniersUo ro- wet stanowczo zaprzeczyć. Właśnie ta konweacva
‘a doradzal Ściągania r e to r i  w tea a j ,  t ie d ,  | O O S p O d a rS lW O , p r Z S B i y S l  I  h a n d e l .  | „ j , kie aabij»lo m a p M e k  raaaych i jeńeó*. KU.) ma _b,d p o o k te^ , ,  którego w ,j d .  proteatacy.
wojna już wybuchła. Na końcu swej mowy mow 
ca ubolewa, że rząd nie uzusł za lepsze wpły 
wem dyplomatycznym skłonić rząd rosyjski do 
postępowania na innej drodze. Muszę na to zwró 
cić uwagę, że podobne rady dawane obcym rzą­
dom mają zawsze ccś niedogodnego, ponieważ ła­
two wiodą do wzajemności." (Śmiech).

„  . . . kunastu rannych, z tych których pochwy tali Mo-1 państw zachodnich. Indep. belge w ątpi, aby już
K r a k ó w  -Ogo iu tego^C ei^^gow e w wal.custr.j w Hoin drnfi.im naw alea w Miechowie wo t a  | przyszło do stanowczej w tym przedmiocie decy

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  21 lutego. W dniu dzisiejszym cgło 

szocó po rogach ulic Ob Fiestczeniś c. k. Dyrekcyi po

Pszenica . . . . .  (za mierzycę) . . . 4-16
Ż y t o ...........................................  259
J ę c z m ie ń ..............................  .  . . 1‘88
Owies.......................................  „ • • • l ’40
Kukurydza..................................  0-00
Z iem niak i..................................„ . . . . . 1*12
Siano  .............................(za centnar) . . 0*90
Słoma.............................................- . . .  0.75

W ro c ła w  19go lutego. Dziś praktykowano ceny
bzułu pu ngauu ui.u u b . t f t w  v. ». r -  i usstępm,: za 1 azefel praski (przeszło 14 garncy) gre-
licyi z dsia 20 b. m., które mówi, że gdy w skutku L jy  srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz luty. 
wypadków zaszłych w Królestwie Polskiem wiele osóbl _ .
ztamtąd przeniosło się do Krakowa, przeto Dyrekcya 
policyi przypomina przepisy meldunkowe, a mianowicie, 
że każdy kto u siebie przyjmuje na mieszkanie obcego, 
winien go zameldować w Dyrekcyi policyi w ciągu 24 
godzin; właściciele zaś hoteli i domów zajezdnych winni 
dopełnić meldunku w dniu przybycia osób obcych.
Dalej zaś mówi obwieszczenie, że rząd ces. austryacki 
daje wprawdzie chętnie schronienie osobom szukają­
cym w jego krajach przytułku, wymaga je. nak od nich 
Icisłego przestrzegania istniejących przepisów. Dla 
tego zwraca się uwagę osób obcych w Krakowie j rze-

przed. śred. pośled 
77 80 74 68 72 

73 
51 
40 
26 
47

Rsepak (za 150 funt, brutic*) 265 250

Pszenica biała 
„ żółta 

Żyto * . .
Jęczmień . 
Owies . . » 
Groch

75-76 
52-53 
42 43 
27-28 

. 60 52

68-70 
49-50 
37 S9 
Ł2 £4 
42 45 
229

BwoicBu ł,lŁD0nz,B6«—  """I Ccsy nasienia koniczyny za i centear cłowy (89*/, i j^i Wojsko moskiewskie, obawiające się zastąpić i szecu i uiwui»w«i« .m ™
tego zwraca się  ̂uwagę .̂r*?* I f^tów wiedeńskich) talarów pruskich (po 157V , kr. fflU drog« cofafl0 g-ę ku granicy uustryackićj » po ipiśów zebrano pod tę interpclacyę. Bertani

,  ... I " “ ,,pnf8 zajęło S .,b» icS. W tern dowo obco p r,y  tej opcobooioi pytad o p o rb d  z.b ,o-
dzą^y major rosyjski zawezwał włościan, a ż e b y n ijn ia  w Genui zebrania publicznego na cześć Pel 
chwytali po drogach powstańców i dostawiali ich ski. Sądzą, że ministonom objawi sympatyę dla 
żywcem lub zabitych. ŻołnierBtwo zachęcało t*m I Polski, nie ursżając Rosyi.
także do rabunku bandę włościan i zrabowało Poczta wschodnia przywiozła do Tryesta wisdo- 
dwór w Kępie lubawskićj uwięziwszy właściciela, mości z C&rogrodu z dnia 14 b. m. D.nosi ona,

 ............................................................., I W bliższej ob, okol cy cdd«i.l powstsbedw - y  f? W * , * " * .  " ’ ó
Stodni........................................... “ ’A - 1*’/ .  , M„ |  przedwczoraj r .ao  z Olkoara, a wczoraj P®” 1"
polledaia . 7 ’' .  '  9 ‘/. dojłć o ,la l, do Olboaz. k o t o .  .oz,jaka 1000 me ogóloej polityk, *w,a t, W.ele atatkdw l ,d ,-

orzeezlo ludzi licz,ca pod rozkazaari pulkowoika " 7 *  -  rr*epr«w ,b przaz D a rd a c h ;
który wyjątkowo ale .z .r . ,1  zoi.zc.eaia w m a r> * P '> “"  ttó r)  ' bc' “l
szo p o d o b n o  karoc.tć doląd obzywywal. Kola-
«,oa a j o t  polowc, oddziału, który w , , . . . y l  “ M«'"  ™ bow auy a - ,ę k .z .  częój za-

, . n , .  n  konmków wymordowana. Journal de Constanh
,  Częstochowy a przybywszy przez Pilicę do O- J  „oo ,,d«eo io  woi

skale w dniu drugim po walce w Miechowie we t a  przyszło do stanowczej w tym przedmiocie decy 
czających to miasto chatach i dworach, zachowa-1 zyii lobo tak w Paryżu jak  w Londynie mposo- 
no przecież przy tyciu i 24 znajduje się ich w Mie- J bienie nietylko opinii publicznej, lecz i sfer rzą- 
chowie. Opis mordów w Miechowie spełnionych dowych przemawia za interwencyą. Gaz. Kotońska 
prztz wojsko na bezbronnych tamecznych mieszkań-1 tw ierdz, że w Paryża przypominają Bobie, iż Prusy 
each dowodzi nietylko najwyższego barbarzyństwa I nie d tzwoliły przechodu wojsk francuskich w cza 
t ik  rządu jak  wojska, ale także zupełnego rozpu- sie wojny krymskiej.
szczenią żołnierzy. Z całego Miechowa spalonego Jak  silną jest w samych Prusiech opozycys 
przez Moskali, zostało tylko c z t e r y  domy obok poczty przeciw pcmocy pruskiej dawanej Rosyi, dowodem 
i  k i l k a  d o m ó w  po za kościołem i kla8ztoiem, w któ tego odezwa kom.teto właścicieli niemieckich w 
ylko Moskale mieli kasy i lazaret, i dla tego pobli Poznańskiem przeciw zbrojeniu się Prus. 

skich domów nie palili; w innych domach gdzie-1 Dziś ma być w parlamencie l.>ndyń kim inter- 
knlwick utąchł ogień, żołnierze wzniecali go na I pilscy a względem sprawy polskiej. 
a .)W0# I Przyjńcicle Polaki w parlamencie turyńskim nie

C o 'się tyczy działań wojennych, ostatuie wiado- zrazili się cświadczeniem wybiegliwem miuisLra 
mości z Sandcmierskiego do 19go t. m. rano się Pasoliniego, u Crispi gotuje nową interpehcyę, żą- 
gająca, donoszą, iż naczelnik powstańców Langie- dając czynne) pomocy dla Polski w dowćd s^m- 
wicz odpocząwszy z swoim oddziałem i zaopa- patvi rząda włoskiego. Chce on pytać, czy pra- 
tizjwszy go w potrzeby, ruszył 18go t. m. popołu-1 wda, że rząd włoski czyciąc zadosyć żądaniom 
dniu z tego m hsta i przez Raków pociągnął da- Rosyi, pilnie strzeże Polaków bawiących we Wło- 
Ićj. Wojsko moskiewskie, obawiające się zastąpić szech i niedozwala im wracęć do kraju. Ju i 60

Uzupełniając rozprawy w Izbie poselskiej w spra 
wie konweucyi podajemy głosy reszty posłów.

Po p. Rdchenspcrgerze z Geldryi, który stanął 
no stronie rządu uważając koncentraeyą wojska, 
na granicach jako środek przedsięwzięty wcelu 
zabespieczeziia pruskich poddanych i uznając wy­
padki w kraju sąsiednim jako reao lucyą;— prze 
mów;ł poseł Viscbow. Mówca mepodpisał intęrpe 
lacyi, po.ieważ przewidywał, że prezes mmstrów 
ndzieli takową odpowiedź, jaką rzeczywiście dał. 
Wniosek aby interpelac yą zrobić przedmiotem roz­
prawy, mówca popierał sądząc, że będzie mógł 
poprzeć niektóre h p s ie  inteneye prezesa ministrów. 
Dniej ro oczyua o j  od tego, ż a j a t  przed jakimś 
c ss.m  w kołach dobrze poiaf rmowanych krążyło 
zdanie, że środki p !zadsięwzięte me wyszły z pro- 
pozycyi prezesa ministrów, jeno ze sf r znajdują­
cych się obok rządu. Przyzwyczajono się już u 
znawać wpływy tego rodzaju i nazwano je  gabi 
netem wojskowym; mówca był tego zdania, że to 
owe wpływy popchnęły prez sa ministrów na ta­
kie stanowisko. W dzisiejszych doniesieniach znaj­
duje się artykuł z Czasu wyjęty potwierdzający 
zdanie od kilku dni z ust do ust krążące, że nasz 
rząd nieezckając propozycyi rosyjskiego rządu 
posłów wojskowych wysłał do Petersburga i War 
szawv (fi rniąe pomoc, której me żf,daao. Wpraw­
dzie trudno będzie stwierdzić autentyczność dtpe 
bzy przez powstańców przejętej. Uw*ża więc mówca 
za obowiązek rządu , ażeby co do tego punktu 
w obec kraju dokładniejsze aniżeli dotąd dsł wy- 
jaśaieip.e. Wiadomości dotąd otrsymaue doniosły, 
ze rząd r syjski wymówił sobie prawo przekra 
czania rosyjskich gra iic, ale że i rosyjskiemu rią  
dowi pozwol no przechodzić granicy pruskie i nsr 
ziemi pruskiej Wojować przeciw powstańcom. By 
libtśooy sobie rzeczywiście bardzo życzyli, gdy 
by prezes ministrów przynajmniej prostem: me 
na to był odpowiedział. Izba bezsprzecznie me 
prawo na koDStytucyi oparte, zapjtywać się w ta­
ki, h razach, bo dość wskaiać tylko na artykuł 
78my ustawy konstytucyjnej. Według tego arty­
kułu ma król wprawdzie prawo wypowiadania 
wf.joy i zawierania pokoju i traktatów, ale pc- 
trjebn^ j*st przyzwolenie Izby, skoro przez to 
wkładają się na kraj obowiązki. W tym razie ma 
się wLśoie tak rzecz, jeżeli u. p. powołane są re 
i t  w\ które tylko w razie stanowczej wojny ścią­
g a n e  bywają; tle  obecnie pnecież m  taką się nie 
„ n o r .  Prezes ministrów zdaje się u nicmać, że 
du bilizacy* zupełnie wprost nr.kazać można, i że 
n8tawy nadają minist#rst*u \ r a w o , dowolnie po- 
“ ołjw ać rezerwy. Mówca tego pojąć me może. 
Nie chce on bliżej wchodzić w b ug  polityki pru 
skiej i rosyjskiej, ale nis może powstrzymać się 
od wyrażenia sympatyi dla ludno ci Królestwa

meldować w Dyrekcyi dla otrzymania barty pobytu; 
w przeciwnym bowiem razie mieszkańcy dający im 
schronienie pociągani będą za pominięcie przopisów 
meldunkowych do kary od 5 do 100 złr., a narażają 
uiezameldowanych na następstwa szkodliwe. Za do- 
puszczenio się fałszywego meldunku winni pociągani 
będą do odpowiedzialności z § 320 e. kod. kar.

— W poniedziałek 23ge jako w rocznicę śmierci 
ZygmuDta Krasińskiego odbędzie się w kościele 00 . Ka- 
pucyró v o godz. H ej rano żałobne nabożeństwo za 
duszę śpiewaka „Psalmów przyszłości."

— We wtorek odbędzie się o godz. 10 rano w ko­
ściele 0 0 . Kapucynów nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Jana Tomkowicza, poległego w 20ym roku ży­
cia w d. 17 b. m.

— Wczoraj wieczór przywieziono znów pod strażą 
12 zbiegłych powstańców, którzy pod Krzeszowicami 
złożyli broń przed patrolem huzarów. Dwóch między

k. oprócz agio)
Czerwona przednia . * ..........................16 — 17

dobra.................................... 141/*—153/4 ,
B średnia . . . . . .  .1 1  — 13 */* i

p o ś le d n ia ...........................9V3 -  10 '/,
Biała przednia . . . . . . . .  18‘/a—19 */* (

9 d o b r a .........................................1 6 % —17
Biała średnia .

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne. o.#_  r ________ t _ , ~~s V— ' l~  , * '  . . *... * .* * * . . y^;nTpn y . Inople zaprzecza doniesieniom o gromadzeniu woj-

złożyli broń przed patrolem huzarów. Dwóch między I B e r l i n  20 latego. Norddeutsche Ztg mówi: *,Ł 2 6 \  .* , w; l  j  Uka u granic Brścii i Hereegowiay. lane doaie-
nimi ciężko rannych umieszczono w ®zPital°> a. iahJc^ j j  Europe utrzymuje, te  znauą jest jej treść kou- ’* s i rzeszo a a  P , j  sienią tyczą się ncminacyj na kilka wyższych
10 w koszarach. Dotychczas powstańcy oddali patro- f  '  D Olkusza, a druga około 800 żołnierzy, ruszyła ao
\om 35 koni. Dd Tarnowa odstawiono ze Szczucina l?eQcy1 zaw#r eJ £ rns*l . -u ? , Wolbroma ku Ojcowowi. Po traicznym wypadku ;j0 “ ’ , , . , . . Atnn z 1 4 1 .0
16 powstańców zbiegłych wraz z bronią, a między | wiadomy jest charakter tego dwenmka, tea z g ó ^ .  J  Ogrodzjeńcn f gdtie pnłk0wnik | Tąż pocztą nadeszłe wiadomości z Aten z i4go,

-  Wczoraj i dzisiaj spadła na rabusiów z Korz- niesienia. W każdym rasie doniesienie, aby lord I L jó w  rządu rosyjski’ g.), i niemogąc ich, jak sam I Kar,s> Rafos 1 Canans zostali na nowo wybrani, 
kwi Nemesis w Krakowie, a wykonawcami jej by ły |Rngsen , Drouyn do Lhuys wyrazili się z naganą | . A . J* M}n \ Zgromadzenie narodowe udzieliło ministrowi skar-
tutejsze przekupki. W tej wsi p. Sedlmejera zrabo 
wali, 
tu go

... . sazow rząau rosyjsKKg), i niemogąc im , j«s „  ' , . . , . . . . . ,
jxemesis w n.raiowie, u »j-twu»nv,.m, ,vj > v -/|Ka8seu i Drouyn do Lhuys wyrazili się z naganą . ,  . . -  0nmi«ninm nozeme^o czło Zgromadzenie narodowe udzieliło ministrowi skar-
»  przekupki. W tej ™  p. Sedlmeier. .ra to - s, clowaD;n '  Pru!> d( 8tl. t; o lale odpartom *0 P0 «>ed.» ł, pogod.,6 .  8a«,,eP,.m  „„ kred , 190,000 drathm  n .  datki u ,i.8iSc to .
iik wiadomo dwór moskale, a następnie do szczę- ^ wieka, w da ł odebrać sobie życie, lrny jakiś put- J ’ .

i wypróżniła' banda z żołnimy i z® n a m ó w i o n y c h  Utało w oświadczeniu prezesa rady ministrów nal ^  ^ objąl d o ^ 6 t o c  Bank pożyczy te pieniądze.ta go wypruzuiił* uauuu l Łuiutou) * « iwuiwn*w^v- _ , . , j i o u
przez nich chłopów złożona, półtora dnia w nim gospo-1 posiedzeniu Izby deputowanych w d. lo  b. m. 
darując. Już wczoraj jeden z rabasiów przywiózł na L o n d y n  20 lutego. Na wczorajszem posiedzo 
targ tutejszy baszę zrabowaną, lecz krupi ar z , któ a;n i zj,y niższej zapowiedział lord Eilenborough
ry tę kaszę nabył dawniej we dworze, kazał go z wo I :utro jnterpelacyę czy rząd otrzymał uwiado-

S T .b “  T E 5 U 1 S  U *  «  Roiyi o OT«,Vku powntaota pot 
niosły tu na tirg  wczoraj kury kochińchińskie, a gdy skiego, tudzież uwiadomienie ze strony Prus o 
służąca właścicielki przypadkiem przechodząca dostrze-1 konwencyi z Rosyą zawartej. Lord Palmerston 
gła znane sobie baby i kury dworskie i o tem p:- uniósł uposażenie następcy tronu. Wniosek uchwa
wiedziała najbliższej przekupce, ta wraz z sąsiadka jono jednogłośnie.
mi odebrała kradzione kury i bijąc złodziejki prze- C a r o t t r ó d  19’ lnteg0. Sprawa przewozu broni 
gnano je przez rynek i ulicę szewską, poczem prze- v  o , 1  i™ *
kupki odniosły w tryumfio łup odebrany właścicielce I do Serbii ukończona.  ̂ ■
do mieszkania. Powtórzyła się ta scena dzisiaj a ka- z ołowiu i B aletry, będzie zwrócony. Pozostaje je- 
plonami, które inna znów babi z Korzkwi na targ I 8ZCie pytanie względem wynagrodzenia, o co peł- 
pr yniósła Niska cena, jaką żądała od jednej Prze" | aom0onik rosyjski Nowikow wystósował nolę dor -  -i  -------------------   -     - - / w  u  w -  ■  *

kupki, zamiast tę ostatnią złakomić, wzbudziła w n iej. 
podejrzenie. Natychmiast odbyto na targu sąg doraźny; I *
przekupki wzięły babę badać, a przekonawszy się że C a r o g r ó d  20 lutego. Ztm ianow.ni zostali
kapłony źrabowane, wymierzyły doraźaie Bprawiedli- Saw fet effeadi, musz;, i prezesem wielkiej rady; 
wość na zbrodniarce, którą wypuściły z rąk wprawdzie I Bdhem pasza tin istrem  handlu; H ilim  pasza, w o 
żywo, ale nie bez widocznych na twarzy śladów egze- gtatQjctj czaSach dowódca korpusu aubskiego, mi 
kucyi wyroku. Listrem  policyi; a w miejsce jego dawny minister

W szklarniach tutejszego ogrodu botanicznego £  K siąłę Kuza usprawiedliwia
podziwiać można w obecnej chwili prześliczny zbiór "Hi u/> v _  . * r  .........
kwitnących kamelii noj iowszych odmian z Włoch i się p r z e d  P o r t ą  przt z p. Negr powodu przepu z 
Anglii własnym kosztem p. Warszewicza sprowadzo- aia broni z RoByi do S e r b i i  (Ten szczegół ju t  nam 
nych. Prócz kamelii kwitną teraz: Azalea indica w I WC70raj telegraf)wano. Red- Cz.). Zabrany z ro 
różuycn odmianach najżywszej barwy pochodzących . Q p jrowca BRobnik“ w Widyniu ładunek 
z Belgii i Anglii; ze storczyków; DendroUum noMe 6 Z5tr0Cono właścicielowi jego francuzowi.
prz6cndny, Calanłhe vestita, Cypnpedium venustum i |  > . . . .  n  ^
Castleya laurentiana; dalej: Escheveria grandiflora, I Driś przybyli tu wysłań y księcia zarn g 
Clivia nobilis, Bouvardia leiantha, Adamia versicolor,\ i kit go.
Euphorbia fulgens, Moussonia formosa, SaxifragaI A l e k s a u d r y a  18 latego. Izmail pasza Egiptu 
thysanoides, Monochactum ensifolium et tenellum, Amy- wyjeebai do (j iro^rodu. 
gdalus sinensis z kwiatem pełnym białym i czerwonym, I
Hippeastrum Watseewiczii, Franciscea tatifolia, Cen- 1 — — *
tradema floribunda, Eucharis amazonka, Strelitzia\ . 8 ok(j , cy Kongresówki, z pod
Regina, Salvia Heerii ślicznego ponsowego koloru. Znajbl  J ^
Kilka gatunków Akacyj z Nowej Il landyi, Eupacris, Ojcowa i Miechowa są tylko ciągło domesiejia o 
Eriki, Hiacynty harleroskie, narcyzy, tulipany, krokusy, mordach i rabunkach. Tych ostatnich dopuszczają
  *77  ™ „ .* 1     - •  a  i o M n  m n A n t n r A  ł  n  n t r o V l  W A  <? 1 1 Tl 1/ U l S  •  I . .  J .  . f.__!scilla sibirica;  a do tego mnóstwo innych roślin kwi-1 • j eBICie do dziśdnia nietylno żołnierze rosyjscy, 
tnie właśnie w tej porze. J-stto prawdziwie wBpa-1 podburzonych i zachęcanych przez nich
uiała wystawa kwiatów, urządzona starannością, a poi ^  • - ■ j
części i kosztem p. Warszewicza.

kownik z Warszawy przysłany objął dowództwo 
tej drugiej kolumny. Wypadek ten wstrząsnął sil-
nie umysłami oficerów, a między żołnierzami były O s t a t n i e  dep& B SO  to leg r& fiO K IM i O aS S C  • 
wielkie obawy, że idą na Ojców, o którym cbo
dziły między niemi wieści że jest cały podmino- P* * y ż  21 lutego. Dzisiejszy ConsUtutwnnel (oół 
wany. Oddział polski podobno z okolic Przedbo- urzędowy), zamieszcza artykuł przeciw rosyjsko- 
rza 'pod doYÓdztwem posuwający się, niepbkoił o- P isk ie j konwencyi, którą uważa za pogwałcenie 
wą kolatnnę rosyjską zagrażając jej z boku. U asa y nioin erwencyi. 5

Z Kalekiego donoszą nam o podsunięciu się L o n d y n  21 lutego. Na wczorajszem w.eczor- 
■lilaego oddziału p o w s t a ń c ó w  z p o d  R a w y  k u  Piotr- h e m  posiedzeniu Izby wyższej, minister spraw za- 
kewu. O wzięciu Konina, o czćm doniosła depe- granicznych Rossell odpowiadając^ na mterpelacyę 
sza z Wrocławia, nie mamy dotychczas doniesień, lorda.Eilenborough rzekł, ta  n,e. “ °*?

Kilka dzienników rosyjskich, między innem iU *ć iądanego objaśnienia w sprawie polskiej że 
Wiadomości Petersburgskie a nawet Gazeta Mo powstanie jest czynem rozpaczy, jest to rzeczą dc- 
skiewska oburzyły się na ów cyniczny artykuł wiedzioną. (W taki sposób rozumiemy , tłumacze- 
Journal de St. Petersbourg, a jeszcze więcej na * 7  kilka w tem miejscu oderwanie rzuconych i 
działanie rządu rosyjskiego opisane przez ten ciemnych słów te leg ram u .P R O z .)  P o ^ w je  Pra- 
dzieunik iż rząd starał się proskrypcyjnym pobo- nki i rosyjski zaw adoT.il., że ich rządy zawarły 
rem wywołać rozpaczny wybuch w Polsce, aby U klsd, mocą którego Rosyame mogą ścigać wy- 
zdziesiątkować patryotów. Oburzenie to wyraziły chodzców polskich na terytoryum pruskiem, a u a -  
dość silnie te dzienniki mimo cenzury, poczem U j e m  Prusacy na r ^ »  J  ^  
r z ą d  aresztował redaktorów i cenzorów. Wogóle Poznańskie powstało. Russel oświadczył posKw, 
część uczciwych Rosyan w Petersburga i Moskwie pruskiemu w odpowiedz, swej na to zawiadomieni^ 
oburza się na b a rb iz y ń  ikie postępowanie rządu ^  Prask* przyjął politykę grożaą. P rasy przez 
rosyjskiego w Polsce i nieukontautowanie ma być ten układ wzięły na seb .e  także odpowiedzialność 

6 «n r  za popchnięcie do powstania. D*lej Russel mów.ł,
'^D iien tjk i*w araiaw sk ie i o.Upo e to  a W .™ „- U« » .» io ,  n k W a  ^  t o l l .  Pola
. .  oto „ . I l e a l ,  d łi.is j. PodobL  kolij W  pr,ecb„d .v ijcb  grom c, p ,„ 8k ,  I b r o m-
J » .  mtów pr8c , » . 0 , .  F .k t  t ,„  .d .j«  .i?  p o t« i.r “ W * J .
d ,.6 » ie 4 4 , ło  w o k o lc c b  Piotrkowa c . , M »  f » l -  c b ,  .  „ k M „  pr„8k„ ,o8, , 8i ic g ,
,k .  j .k .S  „tor»k> . *■ «*»  * “ 1— " ' ^ » b m .  (C .ly tclcgf.m

* „ _  , , ■ I burdzo ciemno i niedokl. dme streszczs oś siadcze-
Djniesiecie telegraficzne z Tarnowa które wła^ I obQ miaistr6w aQgloUkich> iż nie możoa z nie­

śnie odbieramy mówi, że przyprowadzono tam pod w|a4dwie widiłeć co wiedzieR P. R. Cs.j.
wojskową eskortą piętnastu powstańców, wpa- | °  r  _____
dłych z Kongresówki za Wisłę w obwód tarnow-

w różny sposób włościan. Opis pod tym względem

łatlai:* , pracę

utycu ł auugrcBuwat ~  ------- i
ski. Równocześnie wiadomości zwykłą drogą n«-1 Antoni Klobukowtki re d a k to r  o d p o w ied z ia ln y , 
deszłe są nieco odmienne i mówią, że te 15 osób I 
przywiezione dziś do Tarnowa, przybyły na tery-

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków  21 lntego 
Banknoty poi. 100 złr. 
Srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 150 . 
Srebro austryaekie. .  
Półimperyały rosy j.. 
Napoleon d o r . . . . 
Dukaty holend. ważne 

austryaekie . 
Listy gal. nowe z kup.

.  * atereOblig. mdemn.
Akcye kol. g. bez kup. 
Pożycz, naro. „ „ 
Listy zast. poL z kup.

i»d.ił I płacę

393 I 
107 
87 | 

114}
9 58 
9 24 
5 60 
5 60 
79 
83 
75 
219 
811 
100}

387 
105} 
86} 
113} 
9 43 
9 9 
5 50 
5 50 
78 
82 
74 
217 
80} 
99}

Wiedeń. 21 lut.(tel.) 
6% Metaliki . . . .  
6%  Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń. 

„ kredyt.
Srebro
Londyn, 10 funt. sterl 
Dukat pojedynczy. .

75 70
81 90 

813 — 
220 30 
114} -  
116 65 

5 62 j

Wiedeń 20 lutego 
57, Metalikinswst. a 69 5( 69 40

|0/0Pożyczka naród.. 
Metaliki n a m .k .. 
Obi. ind. niż. Austr 

n „ węgiers.
n n chor. i ban
n V galicyjs.

n n n bukowińs
„ * n siedmiogr
, Pożycz, n. wenecka
Listy zastawne.

10 
12-mies 
losowa.

Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z r. l»o»

lo04
” l  i860

Como-Renten . 
Kredytowe . • 
tryest. na 4; '/o 
żegl.par. naDun 
ks. Esterhazego 
ks. Salm. . 
ks. Pallfy . 
ks Klary .

łędaję płacę

81 95 81 80
76 30 76 10
88 50 87 50
76 60 76 —
75 — 74 25
74 75 74 25
73 25 72 75
73 60 73 -
94 — 93 —

104 90 104 40
ICO 50 100 -
100 — 99 50
86 25 86 -
78 25 77 60

154 50 153 50
93 25 93 _
94 60 94 40
17 25 17 -

136 10 135 90
122 - 121 -
100 5C 100 -
96 25 95 75
38 - 37 60
39 21 38 75
36 7! 30 25

Losy hr. St. Genois .
„ miasta Budy. .
„ ks. Windischgr.
„ hr. Waldstein .
* hr. Keglevich . 

Akcye bank. iprzem. 
'ianku naród, aus tr.. 
akładu Kredytowego 

żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan. 

„ rządowćj fr.-a. 
zachodniśj c.El. 
Pardubickićj . 
Nadcisańskićj . 
Południowćj. . 

-  Galicyjskićj . . 
Kursa zagraniczne

(8-miomocine).
Amster. 100 złh.1 
Augab. 100 zł.nr. 
Berlin 100 tal. „ 
Prankf. n. M. 100 
Genua 100 lir. p. 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
[Livorno 100 lir. 
•Londyn 100 fnn. 
Paryż 100 frauk.

£4
84 
•2,3 

Ig  5

| b
•S3

37 25 
37 — 
22 25 
24 25 
17 25

814 -  
221 30 
432 — 

1894 
235 75 
153 75 
131 — 
147 -  
269 — 
217 —

36 76 
36 60 
21 75 
23 75 
17 -

813 — 
221 20 
431 — 

1892 
235 25 
153 25 
130 70 
147 — 
268 
217

97 30 

97 40 

86 40

115 25... IK

97 20 

97 30 

86 20

Waluty:
Cesars. korony . . . 

„ pół korony . . 
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ryderyk i................
Luidory ....................
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ........................

B kupony. . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

115

Lnoów 21 lutego

Dukat holenderski .
austryacki. . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

— i Talar pruski • • • .
-  U Listy gal. b.kup. w. a.
(5

lędaję płacę

15 80 15 70

5 52 5 51
5 52 5 51

9 23 9 22

9 67 9 62
9 43 9 38

11 63 11 58
9 50 9 45

114 76 114 50
114 75 114 60
1 72} 1 71,
1 71} 1 71}

5 51} 5 44
5 54 5 48
9 47} 9 35
1 80 1 78
1 71, 1 70

T8 43 77 75
92 35 81 68
'8 4:t 72 75

Pożyczka nar. b. kup. 
A'<c. kol. gal. b. kup.

lędaję

82 13 
119 —

płacę

81 33 
117 38

W arszawa 19 lutego 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast. I I I  ok. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedcó. „ 
Akcye kolei żel.

91 95} 

15 —

78 25

5 56 

1 64}

— 9}

warsz.-bydgo. „ 91 50

Wrocław 20 lutego 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

Obligi kolei krak.-szl°.

87 |
90}
89i

86}

—

Paryż 18 lutego 
Rento 3 % ................ 70 10

JjOndyn 18 lutego 
Konsole.................... 92}

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do 

Warszawy 8 rano; 3 30 po południu— do Wrocła­
wia 8 rano— do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano*; 8 
30 wieczór— do Przemyśla 6.15 rano— do Wieliczki 
11 rano.

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

z Granicy do Szczakotoy 6.30 rano; 11.27 przed połu­
dniem; 2.15 po południu, 

z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 
południu; 7,66 wieczór, 

ze iAoowa do Krakowa 5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z W  ro 

cławia i War szatry 9.45 rano; 5.27 wieczór— z 0- 
strawy (przez Bognmin (Oderberg) do Prus 527

wieczór — ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
— z łb-zemyśla 7.23 wieczór — z Wieliczki 6.20 
wieczór.

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do I/wowa z Krakowa 8.32 rano; 8.40 wieczór.

P rzyjech ali od 20 do 21 Lutego.
H O TEL POLLERA. Maksymilian Siam ajt właś. dóbr z Ga 

licyi. Ka-ol Majewski wiaś. dóbr * familią * Mai bonie. Kami 
Z akriew sk i, Romnal i Lubek prowiiorowie, Aleksander Siwen - 
dner syn kontr - admirała i  Odessy. Alfred Escherich pry­
watny * Żywea. Maurycy Strauss, M. P e r l , Franciszek Ba- 
rabas knpcy * W iedn:a.

W yjecha li: Ignacy Skrzyński w łaś. dóbr, A leksander Mor- 
bicer do G alityi. Modest Grabowski do Poznania. Robert 
Reidsenheini kupiec do Wiednia. X . Jarochow ski z bratem  
do Poznania.



4 CZAS z Nedzieli 22 Lutego 1863.

t (3065-3)

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
za duszę ś. p.

ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO
odbędzie się 

w rocznicę zejścia jego, to jest 
d n ia  2 3  L u te g o  r. b. 

o godzinie l l ą j  rano w Kościele 
0 0 .  K A P U C Y N Ó W .

f l* oj)

W  d n iu  23 b. m ., t .  j. w  P< n ied z ia łek
o godzinie 10ej rano

odprawiać l i ;  b;d«ie 
w KOŚCIELE 0 0 . DOMINIKANÓW, 

żałobne Nabożeństwo
za dusz; i. p-

Macieja Krupińskiego,
Magistra Chirugii, członka i lekarza Towarz. 

Dobroczynności w Krakowie.

Nasienia 
Buraków pastewnych,

olb rzym ich  ż ó łty c h ,
tudzież:

Nasienia Tymotki
dostać można za listami frankowanemi 

w Folwarku
w Krzeszowicach.

Korzec nasienia buraków po 20 złr. — cent. 
Garniec „ „ po — * 70 *
Korzec nasienia Tymotki po 32 „ — „ 

Opakowanie poniżój 8 garncy, za ka- 
żden garniec po 6 cent.; zaś za ilośd 8 
garncy przenoszącą, za każden garniec 
po 4 centów. (1985-6-6)

“■ T  Tne dame franęaise desire trouver une 
M L _ J  chambre meublće b louer dans une fa­

milie avec laquelle elle prendrait ses repas. Cette 
dame offre de payer en leęons ou en argent. 

Rue Stolarska Nr. 6 8 . (1831 1 -3)

W I I H  t  domu Nr. ™/88/9 ulica Grodzka 
K h ' o d  dnia l  Kwietnia r. b. są do 

nąjęcia 3  S k l e p y  frontowe.
(3088) P  Palczewski, Administrator.

podpisana właścicielka P y c i i o -
  w i c  w Obwodzie Wadowickim,
o s t r z e g a  że żadnych um ów  lub kontra­
któw  W jej imieniu zawartych, lub wekslów 
na imie jej wystawionych, nie przyjmuje.

Pycho wice d. 14 Lutego 1863 r.
A m e l i a  K a t l ł u b o w s k a .  

_________  (1993-2) _______ _

L  M A R 8 U L I U S
ma zaszczyt oznajmić 8zanownej Publiczności iż 

utrzymuj# w i e l k i  (1*88—3)

SKŁAD NAFTY oraz LAMF
które sprzedaje po cenach fabrycznych i przyjmuje 
także reperacyje i przerabianie Lamp na Kaźmierzu 

w kamienicy p. Mora, Nr. 68.
Nafta salonowa 1 funt 28 cent.
Nafta biała 1 „ 25 „
Nafta koloru wina 1 „ 18 „

na centnarach o 10% tańsza. Po tej samej cenie 
sprzedaje si; także Nafta w SKLEPIE p. Romana 
Biedrzyckiego przy Placu Dominikańskiem pod Nr.484.

U W I A D O M I E N I E
dla Szanownego Duchowieństwa.

Można dostać golowych Pasyj procesyonal 
nych oraz figur Chrystusa zmartwychwstałego, 
pasyjki na ołtarze i dużego rozmiaru w Oł 
tarze z drzewa, malowane i częściami złocone 
i przyjmuję wszelkie obstalunki robót Snycer­
skich i Rzeźbiarskich. (2057-2-3)

J .  K o r w i n  B r z o s t o w s k i ,  
w Krakowie ulica świv .ego Jana Nr. 299.

W LITOGRAFII „CZASU
W Y S Z E D Ł

C E N N I K  
BIELIZNY MĘZKIĆJ

w HANDLU

F .  G u m p l o t c i c z a
w KRAKOWIE, 

przy ulicy Grodzkiśj N. 85.

K o n n ie  perkalow e
I. B i a ł e :

N. 00, O o*/, 1, 2
2ir. 1. 1-30, 1-50, 1-65, 1-85

10

11

13

13

l i

16

w. 2%, 3%, 10
złr. 2, 2-30, 1*75,

II. K o l o r o w e :
N. 14% , 15, 14% , 14, 
a r m , % 2-30, 2 -45,

K o s z u l e  p ł ó o i e n n e
N. 0, 1, 2, 2%  3,
zL 2-35,2-50, 3*25, 3 50, 4 25

16

N. 4, 5, 6, 7, 8, 9,
6 36, 6-50, > 5 0 ,  8 60, 10, 13

26

27

28

80

31

33

33

34

36

36

37

1T

18

19

30

21

23

33

34

! %

K osznie z p r z o d e m  p i ­
kowym:

złr. 2-50, 2-75,

G a o i e ;
złr. 1, 1-30, 1*65,

Bielizną moją sprzedaję 
pod zaręczeniem szycia rę­
cznego, a utrzymując sam 
wielki Zakład szycia, zatru­
dniając na miejscu kilkaset 
Szwaczek, jestem w stanie 
wszelkie obstalunki w jak 
najkrótszym czasie wykonać.

1 ^ 0 ^  Przy obstalunkach
zamiejscowych, proszę o o- 
znaczenie objętości szyi, sze­
rokości pleców, długości ra­
mion podług centimetru ob­
wodzącego anons.

(1 .4 3 -7 -)

38

39

40

41

42

43

45

46

46

48

49

W Państwie Wojnicz
są do sprzedania

t r z y  O G I E R Y
do stada rasy A r a b s k i e j :

1. Pałasz, siwy, miary 1 5 1/ , ,  lat 7, 
ze stada Ks. Ad. Lubomirskiego, z matki 
Orłównej, st. Hr. Branickiego i po ory­
ginalnym ogierze Arabie Dziedronie.

2. Sułtan, złoto - kasztanowaty miary 
5 % , lat 10, ze St. W. Kaźm Goraj-

skiego po matce Batianównie i ogierze 
Kapitale St. Hr. Jul. Dzieduszyckiego.

3; Garibaldi, brudno-kasztanowaty, lat 
■, at. W. Włud. Dąmbskiego po- matce 
Jronka i ogierze Neczaju ze stada Ks, 

Sanguszki. (2040-3-3)

Jest tafcie kilkanaście koni
na stajni wierzchowych i zaprzęgowych. 

W tymże Państwie jest także miejsce na
Nadzorcę

stada i stajni, pierwszeństwo otrzyma ka­
waler z dobremi świadectwami, któryby 
służył w kawalcryi za podoficera, urniał 
dokładnie jeździć i ujeżdżać konie, oraz 
jięknie pisać i utrzymywać rejestra. 
Zgłosić się franco do administracyi pań­

stwa Wojnicz, poczta Wojnicz.

C.k. uprzywi. pier- 
Bg- c* * --a wiza Amerykańska 

wyłącznie uprz.

Woda Anate- 
rynowa do ust

fi. Pnppa,
praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, — „Stądt 
Tu'.hlauben* Nr. 657. — Cena 1 złr. 40 kr. w. a, 

Ta woda do ust od dziesięcin lat istniejąca, oka­
zała si; jakonajizczególniejszy środek konserwujący 
tak dla zjbów jakntdż i ust, weszła w używanie, 

jako artykuł tcale- 
towy w najzacniej­
szych domach i pra­
wie n ogółu 8r.ano- 
wnćj Pu' licznoś. i , 
od najszczytniej- 
izych zn komitości 
lekarskich uzyskała 
najohlubniejsześwia- ' 
dectwa; sądzę p-ze 
to, ie wszelkie dal­

sze jej zachwalanie byłoby z u-
p e ł n i e  z b y t e c z n e m .

M A S A
d o  p l o m b o w a n i a  z ę b ó w

którą każdy lara aobie zfby plombować może. Cena 
3. fl. 10 centów.

P A S T A  A N A T E K T N O W A  d o  z ę b ó w . —
Cena 1-32 złr.

Roślinny p roszek  do zębów. kr
wal. aostr.

■ S^Pow yżaze artykuły  utrzymują po znanyoh 
cenach w wszystkich mfąstaoh prowincyonalnyoh 
mianowicie:
w KRAKOWIE p aptekarz A le k a a n d r o w io z  
Apteka „pod b ia ły m  O rłe m ,*  p. T o m a s z  0 6 -  
r ®°W- »• J ó z e f  J a h n  i p, L e o n  F e i n t u o h ; -  
we LWOWIE: p. P . M lk o la s o h ,  p. L a n e r i ,  

T o m a n e k  i p. B ie r z e o k i  aptekarze, — p.

KALENDARZ ŚCIENNY
C H R O M O L IT O G R A F O W A N Y ,

n a  r o k

4S6S,
u ło ż o n y  i o z d o b io n y  w s ty lu  a rc h i te k to n ic z n y m

kaplicy Zygmuntowskiej na Zamku w Krakowie.

MAPY POLSKI — wydawane przez Niemców jak : Handtke, Nordmann, Fleming 
itp. są zwykle z poprzekręcanemi i pogermanizowanemi nazwami miąjsc, przeto polecamy

K A R T Ę  P O L S K I
( 1 6 0  c a l i  k w a d r a t o w y c h )  

w trzeoiem poprawnśm w ydaniu, z tekstem polskim
Egzemplarz oprawny — z wykazem jazdy na kolejach żelaznych 3 złr.

„ kolorowany, n ieo p raw n y .....................................2 „
„ na cieńszym papierze, niekolorow any..............1 „

Który nabyć można w Krakowie w Księgarni f .  B a u m g a r d t e n u .
(2061-1-6) Od Redakcyi „Posłępuu w Wiedniu.

Cena egzemplarza 1 złr. w. a.
(2038-4)

C . kr. . n uprz.

K O L E J ^ ^ ^ G A L I O .

KAROLA LUDWIKA.
O B W I E S Z C Z E N I E .

9  
3 0 0  

4 0  
3 0 0  

I O O O  
1 6 0  
1 7 0  
1 3 0  

3 0  
3 6

»*

99

99

99

99

p. H.

60

H o ffb ia n a ,
K le in  kup. 
w Andrychowie 

Unger.
„ Bełza p. Hrymak apt. 
,  Bielsku p. Schafran.
, Białćj p. Stańko aptek. 
, Bochni p. j .  Niedziel­

ski.
„ Bóbrce p. Jak, Zarrjiu. 
„ Brodach pan Deckert 

i p. p. Neustein apte- 
,  karze.

Buczaczu p. Czerkaw- 
ski.

, Brzeżauach p. B. Fa- 
stenhecht i p. Z a ir— 
kowiki apt.

,  C-aruiowcach p. Ró­
żański, , au Zachary- 
asiewioa i pan Sohally. 

„ Drohobyczu p. Klas-
kowski.
D ydow ie p. Koniscki. 
Dembiey p. apt. Her- 
zog.
Debromilu p. A. Gro­
towski.
Grybowie p. A. Mu­
szyński.

„ Hermagor J . A. Mor. 
„ Jaworowie L. L-cho- 

witz apt.
„ Kołomyi p. H. Ladeu 

i p. Sehabe Hermann. 
,  Kryniqy p. M. Nitri- 

bitt aptekarz.
,  Lublanach p . J a n  

Glatz.

p. B o n lf a o y  S t i l l e r  i p. J ó z e l

(1866 6 )

w Lutowiskaeh p. M. 
Koniecki.

„ Monasterzyskach p. 
Lipchdtz.

,  Przemyśl* p. Machał- 
ski. pp. Uajdetsohka i 
Syn.

B Przeworsku p. apte­
karz Janiszewski.

„ Prelantich p. Winter- 
nitz.

a Rad .urz p. Teichrca • n.
n Rozwadowie p. K. Ma­

recki
„ Rzeszowie p. Ig. Scbait- 

ter.
„ Samborze p. Kriegs- 

eisen i p. Juliusz Rte- 
del aptek. — i p.  Ro­
senheim.

„ Sanoku p. Jaklitsch.
„ Stryju p. apt. Sidoro- 

wicz.
„ Stanisławowie p. A. 

Tomznek i sp., pp. 
bracia Czuzawy i p 
Beill apt.

,  Tarnopolu p. L atiaei 
i p. A. Morawę, z

. Tirnowia p. ?. Js ’u 
i p. MtlSkowsi i księ­
garz.

.  Wadowicach p. Foltiu.
a Zaloszczykach p. Kc- 

drębeżi i spółka.
„ Złoczowie p. Gottwald 

I p. Wolf Korhns.

Potrzebny jest

uzdolniony Ekonom
do jednego z większych gospodarstw  

w okolicy Jasła,
od któr.go żąda się kaaeyi 2,000 f ł r .  w. a. za o- 
prneeotowaniem. Zgłosić s i ;  można l'stami franco 
pod udresą: A. J .  poczta Biecz._______(1998-3-3)

W Składach materyałów ces. król. uprzywilejowanej kolei galicyjskiśj Karola 
Ludwika, 8§ na sprzedaż następujące materyały:

o k o ło  3 4 0  c e tn . c ł .  s ta r a j  b la c h y  ż e la z n e j ,
99 „ i i io s lę ż n e j .

s t a r e g o  ż e la z a  la n e g o ,
», „  h u t e g ^ o ,
.. „  .. s z y n o w e g o ,

u ła m k ó w  ż e la z n y c h ,  
s, m ie d z ia n y c h ,
s, m o s ię ż n y c h ,
4, k r u s z c o w y c h ,

tr o c in
u ła m k ó w  c y n k o w y c h

oraz w niniejszych ilościach trociny mosiężne i stary kauczuk czysty lub tóż z 
tkanką konopianą wewnątrz, które to rnateryały w drodze ofert najwięcej dają­
cemu pod następującemi warunkami sprzedaży oddane będą

Odważenie tych materyałów odbędzie się na koszta magazynu, wypróżnienie, 
zaś ze składów na koszta i ryzyko kupującego.

Kupujący skoro mu tylko materyały przyznano, ma za nie złożyć przypa­
dające pieniądze albo w głównej kasie w Wiedniu, albo w kasie zbiorowej 
w Krakowie, obowiązanym jest oraz do zabrania większej lub mniejszej ilości 
tego samego gatunku materyałów po tej samej cenie.

Po złożeniu ceny kupna, odbiór i wywóz przyznanych materyałów powinien 
się rozpocząć w ciągu pierwszego tygodnia, rachując od dnia przyznania i być 
tak uskutecznionym, by w ciągu czterech tygodni cały interes był ukończonym.

Za pozostałe ilości z winy odbiorcy, obliczy się po upływie tego terminu
S k ła d o w e  według taryfy.

Wzywa się zatem chęć kupienia mających, aby oferty opatrzone stęplem 
na 50 centów i z napisem „Oferta na kupno starych materyałów" z załącze­
niem kaucyi 40 %

| V * d «  2 7 " “ L u t e g o  1 1 6 3 * 1 1
w Zarządzie Centralnym w Wiedniu, 

( H e i d e n s c h u s s ,  Dom Zakładu kredytowego)
wnieśli, w których to ofertach ma być dokładnie wyrażona cena za cetnar cło-

wy franko w magazynach 
w  K r a k o w ie ,  T a r n o w ie ,  P r z e m y ś lu  lub we L w o w ie .

Wiedeń dnia 10 Lutego 4 8 63. (30eo-i-B)

C, Ar. uprzywilejowana kolej gal. Karola Ludwika .

Katalog dodatkowy
Cr. G reitnera,

znajduje się gotowy wraz z ważnym jeszcze 
głównym katalogiem Nr. 25 , —  które razem 
więcej ja k  140 str m nie  zawierają, — do bez 
płatnego przesłania. Adres: „ G. Geitner Trcib 
gdrtnerei wnd Baumschule zu Planitz bei 

Zwickau in Saćhsen.
2014-4)

Pokój duży frontowy
z m e b l a m i ,

jest do w ynajęcia  każdego czasu 
przy ulicy S z c z e p a ń s k i e j  pod L. 
237/37o gdzie sklep p. M uchitscha na 
II piętrze. — Bliższa w iadom ość 
tam że. (34-11-)

Proszki Seidiitzkie
mmŁM *

wyszczególnione medalem nagrody na paryzkićj wystawie 
świata w rekn 1856.

G łów ny sk ład  do ro zsy ła n ia  „Apteka pod Boeianem“ (zum Storch)
w W i e d n i u .

Cena oryginalnego pndełka z instrnkcyą używania 1 złr. 25 c. w. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze miejpce; i tysiące u nas znajdują­
cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą najdetalicznićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i 
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, bidach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie­
mniej przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultata okazywały.

P rzestroga . Dowiedziałem się, że sprzedawane bywają proszki sei- 
dlickie wraz z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich 
wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym pod­
pisem opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzchnej 
formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze­
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że ka- 
ide pudełko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych dla rozróinie- 
nia od podobnych innych wyrobów opatrzone jes t moją marką zastrzegają­
cą, i moim podpisem , a kaidy papierek biały jednę dosis proszku zawiera­

jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u  1 v e r “ 
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ą :

xv M R A K O W I E  p. Dr. Sawiczewski aptekarz i p. M. Jawornicki, 
we L W O W I E ,  p. Piotr Mikolasch i p. J. F. Klein,

»  B ia ty , P. Kolor', aptek, i p. J. B erger— w Bochni p. P. Niedzielski — w Brmeianach• 
p. Józef Żminkowski i p. B. Fadenhecht —»  tiókrcs p. J. Csarnik — w Brodach, p. Fr. 
hecksrt — w  Buc%ac«u, p. J .  Czerkawaki — w Chodoroteie p. Z. J. Krynioki — to C»or- 
niowcach , p. J. Różański 1 p. Ign. Sohnirch — m  Dokromilu p. A. Grotowski— tr  Dro­
hobyczu  p. L. Kleczkowski — to Glinianach, p. N. Uelm— w Gródku p. A. Tomaszewski
— w Gwońdócu p. W . Hayder — w Hussiatynie p. F. Miohalewfoi — w Jagieł nicy p. J. 
Fischbaoh — w Jarosław iu  p. J. Rohm — w K alisuu  p. F. Hildebrand — w Kołomyi. 
p. W. Knpfermasn i p. J. Zacharlasiewioz — w K ryn icy  p. H. Nitribitt — w L im anow it, 
p. A. Molier — w M anasteruyskach, p. J. Lipsohltz — w Nasicmy p. A. Mernych — m No- 
wym~Sqcmu , p. Kosłerkiewiezow* wdowa i p. F. Wójcikowski — w Nowym Targu  p. C. 
Lauer — w Oświęcimie, p. W. Polaczek -- w Podgóruu, p. 8. Schlesingcr — to P ru tm yślu  pp. 
F. Gai łotsohka 1 Syn i p. E. Maohalski — w Przem yślanach  p. St. Midlecki — in R adosxy- 
nie p. W . Rcseh — — i® Rozdole p. Edw. Kornberger — w Rmesxowie p. J. Sohaitter i 
Spółka — s® Samborue, p. Kriegselsen i p. Juliusz Riedl — w Sanoku  p. J . Zarewioi i p. 
Jan Jaklitsch — w Sucxaw ic , p. E. Botoaat — w Btaremmieście p. A. Grotowski — 
tr S tanisław ow ie, p Tomanek, — w S try ju  p. Nusseublatt — w  Sxcxyrxecach  p. J. Pełka
— »  Tarnopolu, p. A. Morawots— w Tarnow ie, p. J. Jahn — w T oruniu  p. A. Giełdsićski
— to Tyśm ienicy,p. Karol Nęcki — ts Wadowicach, p. Frane Foltiu, p Schwarz i p. Heinz
— w Zalesxcxykach  p. J. Kodrębsk! — to Złocuow ie  p. W olf Korkus.

Powyższo firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowi]
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w No­

rwegii.
Praw dziw y O l e j  t r a n o w y  i  w ą t r o b y  m l ę t n s o w ć j  używ a sio z najlepszym

skutkiem w słabościach piersiowych 1 płacowych, w sikrofnłach 1 w słabości „Rachitis." 
Leczy n jzastarzalsze Cierpienia podagrycine 1 reumatyczne, również jak i chroniczne wy­

rzuty skóry.
3jj0F“Każdtt flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrubianego, opatrzona jest 

moją marką ochraniającą i moim podpisem. (1887-8)
Cena całój butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z in­

strukcyą używania.
A . M o l l ,  apt. i fabr. w yrobów  chem icznych w W iedniu  N. 562.

D r a  B e r i n g u i e r a
a r o m a t y c z n o -  l e k a r s k i

W  c. ,k. tiprzywiltyowanym Spirytusie koronnym Dra Beringuiera zmię- 
szany jest najdelikatniejszy ulotny Spirytus eterowy z pachuącemi, orze- 
źwiającemi i wzniacninjącemi częściami najwyborniejszych ingredyencyi świata 
roślinnego, jako wyborna esseneya, wyszczególniająca się jako szczególna
s n n < 7 ż f  <ł —  . . . '  A ___ .^ .4 . .^    : ___.....\  D I D  V I  8  I  V  | I  ^ 1 ^ 1  f l  E l  Ł |  I f f  pachną,a id o  mycia, si ły żywotne wzbudzająca i wzmacniająca, 

W I I I  ^  H I  I v 4 l  l l w l a  W  l' lora ,ir«z wyszczególnia się jako wyborny środek lekarsko-zaradczy, jnk

(Q u in te s se n z  d’E a u  de  C o log ne) .
np. w słabościach głowy, w migrenie i bólu zębów. Szklanka Spirytusu 
koronnego wlaną do wanny kąpielowej, daje lepszą i więcśj wzmacniającą 

j a k ' ^sz^jefe' .wygotowywmiia ziół i kwiatów, a jeżeli
się w słabowitościach systemu nerwowego nacierania tym uskutecznia, pod­

wyższa się sprężystość i elastyczność nerwów w sposób cudowny. Od wszystkich ludzi fachowych i konsumentów, jako szczęśliwa
słusznosc^ajriro*ZCeê ^ ” ,e^*Ze^° r°dzaju uznany, poleca się Spirytus koronny Dra Beringuiera przez swe szacowne własności z wszelką

dla  domu p o ż y t e c z n y  w podróży  p o m o o n y ,  a do toal ety  p r z y j e m n y .
Obszerniejsze prospektu udzielają się bezpłatnie, zaś Spirytus koronny aromatyezno-lekarski Dra Beringuiera w oryginalnych flaszkach 

po 1 złr. 25 centów wal. austr., sprzedają wyłącznie i jedynie: (w 5 -6 -8)
Prawdziwy sprzedają wyłącznie: w KRAKOWIE pan J ó z e f  l la r t l ,  jak również:

pp. Jl5*ef Beiger £  Karol Dembski, — w RRODACn pani Ewa Kornlełd -  w BRZEŻANACH p. B. Fadenhecht, -  w BUCZACZU p.
P- Tgnacy Schnirch i Jóaef itóiański, — w CZORTK.OWIE p. Mojżesz Frżnkel, — w DROHOBYCZY p. J. Ro- 

senneim -  w ^ORLICACH p. Walery Regawskia P‘^ »  -  w GRÓDKU p. Tomaszewski apt., -  w GRYBOWIE p. Alojzy M nsuyński,- w JAROSŁA­
WIU p. Józef Rohm aptek.,— w JA ŚLE p. Ignacy Lukasiewicz apt. — w KOŁOMYI p. Schąje Herrmann, — w KOPECZYŃCACH p X. Wierrchowaki
a p te k .-  w KENTACH p. G. Streyo, -  we LWOWIE pp. J  F. Kleina wdowa Ą- Gebhardt, Bonifacy StiUer, p. Zygmunt Rucker apt., Fryd. Schnbuth. 
P. ^ B e r b n e r  aptek, (dawniój Laneri) ■ p. Piotr Mikolusch, — w^LISKU p. Bób. Barański apt. — w MONASTERZYSKACH p. J . L ipschO ta,- w MY-

Trager Ą- Gntmann, — w PRZEMYŚLU p Ed-
  ,  T :i, — w RADOWCACH p. Karol Telchmaun, —

T i- tnrATAhTw' ,xr. . • ta- " o r . t r  a t rr p. iUeksander Grabowitr apt. -  w SAMBORZE p. J. Rosenheim, — w SANOKU p.
Dlot' ’ -  w.S S K lT S J f t ,. A' W Grot, -  w SĘDZISZOWIE p. Jan K ow nack i,-w STRYJU p. J- Germann a p t .-  

W SNIATYNIE P‘ Marceli Niemczewski, — w STANISŁAWOWIE p. R. Switalski aptekaia dawniój Tomanek, —w TARNOWIE p. Jó*ef Jahn , — w 
TARNOPOLU p. Mkrkns Śliwka, — w TURCE p. A. Cayrniański, — w ZALESZCZYKACH p. Jó ie f Kodrębski. — w ZŁOCZOWIE p. Andrzój Gottw Jd 
— w ŻÓŁKWI p. Kosie Barbag, — w ZURAWNIE p. Władysław Postępski aptekar*.

w BIAŁEJ 
M. Lipschtttz,

Kilka cetnarow
Nasienia Swirkowego,

jest do sprzedania
w T  A H 1 0  W I E

na ulicy' Zawale pod Nr. 12 u w ła­
ściciela dom u, (1980-3)

Cetnar kosztuje 50 złr. w. a.
a za pewność nasienia rgezy właściciel.

D o b ra  Ditkowce i Mszaniec
w obw odzie T arnopolskim , na tra k ­
cie z Tarnopola do Brodów wiodącym  

położone,
zawierające 2.200 mnrgów przestrzeni, z którąj 
połowę zajmują pola orne, łąki i pastwiska 
drugą zas połowę las przeważnie dębowy. 
Z pałacem, oficynami, oranżeryami, gorzelnią, 
wolarnią, owczarniami i wielu innemi budyn­
kami murowanemi w nąjlepszym stanie; z pro- 
pinacyą w trzech karczmach, dwoma młynami, 
stawem i t. d. z wolnej ręki do sprzedania!

Bliższą wiadomość powziąść można u. p. 
Włodzimierza Tebinki we Lwowie w d mu 
farbiarza Stańkówskiego na ulicy Jezuickiej 
Nr. 6 2 4 '/a lub u mnie w Glinnej pode Lwowem. 

(20:9-3)__________  Michał Alrozowicki.

Medal, Londyn 1852, z  n a p isem  i „for excellence of manufacture of sugar moulds."
—  _________ ___ _  ■ o xmrn wyrabia podług w łasnego, patentowanego sposoDu wszelkiego l M f  „Formy na cniuor m. Rzezmczek.
Ten to najstarszy w swym rodzaju, a w roku 1845 w Wiedniu pod firmą: „£T. D. Schmid11 istniejący Zakład, wyrobił już około 2 milionów form, obecnie 

v, - .    jest ich w  stanie wyrabiać 200,000 rocznie. (H 89-it-i2 )
J U ^ B l i ż s z ą  w ia d o m o ś ć  u d z ie la  in ż y n ie r  p. K o ł o d z i e j s k i  w K r a k o w i e ,  p rzy  u lic y  F lo ry a ó s k iś j  p o d  L . 3 5 8  I»*e p i ę t r o . " ^ ® 1

zas

W Drukami # CZASU. “ R»§(l*ea Drukarni, Antoni RotK$r.


